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t e z  doręczenia do do­
mu rresięczide .  .  zł. 5*00 

z dostawa do domu .  zł. 5*30
na prcwincjii

z przesyłką poczt- .  .  zł. 5*s0  
za granicę. .  . . .  zł. 8*00
Hunter pojedynczy wi tj 
Lwowie I na prowincji c .% 19 >*

Słowo Polskie
wychodzi codziennie rano

C e n y  o g ł o s z e ń *
Zn : wiersz t.nismetr. ( 6 cia. 
szer.) w  zwyl tyc: ogłoszeniach  
rjr. 30 , w  naderUnem i w  ne­
krologach g>’. 3 0 , w  kronice, 
repertuar, dział gospodarczy 
paski w tekście gr. 70 , pod 
nagłówkiem na pierwszej strcnie 
zł. 1*—. Za jedno słowo w dro- 
onych ogłoszeniach gr. 10, 
kupno i sprzedaż słowo pr. 12, 
niatr/mon alne, korespondencje 
prywa.ne słown gr. 20 , c ia  
p oszu k u jących  pracy gr. 5 . 
Z zastrzeżeniem miejsc 2 5  prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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WACŁAW MFJbAUM.

K M C FC U  BMPERJMJeA IKCJOWilZMU UtMMSKfE®
Można rozszerzać granice państwa 

i granice etmczme-rasowego zasiedle­
nia, nie można rozszerzyć granic oj­
czyzny. Granice te bowiem znane-nie- 
znaine, gorzej-lepiej przez dzieje w y ­
pracowane twórczością kulturalną : 
wolą człowieka, są zatoczone nie­
zmiennie przez samą przyrodę dane.' 
ziemi, która z natury swej stanowi 
zawsze tę samą indywidualność, je ­
dność i całość.

Z rm eniały s ię  w ie lo k ro tn ie  gran ice  
p ań stw a  eg ip sk ieg o , zm ien ia ło  s ię  nad  
N ilem  n ieraz  e tn iczn ie  r a so w e  z a s ie -  
c len ie , zm ien ia ł się  o b sza r  teg o  z a ­
sied len ia , a le  n ig d y  najm niejszej zm ia­
nie n ie u leg łj^ g ra n iee  E giptu, o jczy zn y  
egipok iego  narodu. I g d y b y  —  p o­
w ie d z m y  pojutrze —  Egipt zo sta ł z a ­
s ied lo n y  Drzez W ło c h ó w , i w c ie lo n y  
do im perium  ita lsk iego , w io sk a  lud­
n ość E giptu, jjęśli już nie w  drugiem , to  
z p ew n o śc ią  w  trzec iem  pokolen iu  
c z u ła b y  się , n iów :ąe po w ło sk u , o d ­
rębnym  n arod em , narodem  eg ip sk im .

Anglia rozszerzała  granice swego 
imperium i swego etniczme-rasowego 
zasiedlenia na jakąś tam część globu 
ziemsk ego. ale granice ojczyzny an­
gielskiej n.e uległy najmniejszej zm;a- 
nie. Natomiast mamy kilka państw  o 
e tnieznie-rasowo angielskfem zaludme- 
hni, i kilka narodów mówiących po 
angielsku.

Czy pojęciem Hiszpanii można ob­
jąć zgodnie z rzec zywistością w szy s t­
kie te kraie południowej Ameryki, kto 
rych ludność m ó w i po hiszpańsku? a 
P ółnocną je i granicę geograficzną prze 
sunąć z Pirenejów na Garonnę, ponie­
waż ludność południowego dorzecza 
tej rzeki etnicznie jest katalońską? 
Celtycka Breton.ia i-est integralną czę- 
ścią Francji, a nie iest nią zachodnia 
Szwajcaria.

Każdy narod ma prawo być, jako 
państwo, ale w  granicach swojej oj­
czyzny, i ty lk o  w  gran icach  sw ojej 
o jczy zn y  m o że  trw a le  i tw ó r c z o  się  
rozw ijać.

Pojęcie narodu w  dawnym  nacjona­
lizmie, opartym na mechanicznym, ma- 
tcrjalistycznym poglądzie na świat, 
iest naw skróś nomadzk.e, oderwane 
od ziemi, pozbawione ojczyzny. Nie 
tam bowiem — w  zrozumieniu daw ne­
go nacjonalizmu — jest naród, J gdzie 
iest jego ojczyzna, jego ziemia, ale 
tam, gdz-ie on sam się znajdizje, gdzie 
dotrze, bo każda najbardziej obca mu 
ziemia, staje się jego, gdy  nią za­
władnął, gdy ią zasiedlił.

Nowy nacjonalizm inaczej rzecz tę 
rozumie: nit ziemia należy do narodu, 
ale naród do ziemi; j ziemia   po­
wiedzmy —  francuska, jest francuską 
nie dlatego, że są na niej Francuzi, ale 
dlatego, że k toko lw kkby  ją zasiedlił, 
r-;usiałby stać sie Francuzem. I stąd — 
nie można rozszerzyć granic swej oj- 
Czyzny, rozszerzając poza nie obszar 
Swego etnicznie-rasowego zasiedlenia, 
:7-y też państwa.

kraina, rozpostarta  wachlarzowato  
Murzem Czarnem od Dniestru 

1 l,1nego po dolny Don, stanowi całość 
kcograficzną o wybitnej bardzo indy- 

ualności. Oiczyzna naroau ukraiń­

skiego —  wedle charakterystyki Ste­
fana Rudnyćkyj‘ego, wybitnego geo­
grafa i szowinistycznego nacjonalisty 
„galicyjskiego*1 —  jest krajem wschod­
nio-europejskim, jest kompleksem ste­
powych równin, jakich nigdzie w Eu­
ropie środkowej, nie wyjmując W ę ­
gier. nie znajdz:e się. i różnych całko­
wicie od stepów wschodniej R o s j ; 
posiada w łasny, sobie tj, Iko właściwy, 
klimat —  pontyjsko-kontynentalny:

wreszcie hydrograrczn ic  stanowi, po­
za górnymi dorzeczami, pomocna 
część zlewiska Morza Czarnego v, 
Europie wschodniej. Mimo pow yższe­
go, zgodnego całkowicie z rzeczywi­
stością, ujęcia geograficznej indywi­
dualności Ukrainy, tenże sam Rudnyć- 
kyj i nacjonalistyczna publicystyka 
ukraińska rozszerza sobie najdowol­
niej, w brew  wszelkiej logice i oczy­
wistej prawdzie, geograficzne pojęcie

I Ukramy, rozszerza granice ojczyzny 
j narodu ukraińskiego w oparciu \vj - 
! łącznie o etnografię na całą połudne- 

wo-wsehodnią Polskę.
j Granicą geograficzną, dzieląca E u ­

ropę wschodnią od zachodniej, jest — 
j jak wiadomo — lin.ia umysłowa, po- 
, prowadzona od ujścia Niemna do

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

Dlaczego zginął śp. por. Żw irk o  ?
YjjsiPczne Jtłumy w  kondukcie tragicznie m ia r a c h  lotników

t Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawo. 12 września. (G.) Dziś 
rano przybyły  z Katowic do Cieszy­
na p. Agnieszka Żwirkowa, w dow a po 
por. Zwirce. o raz  panna Wigórzanka, 
siostra irtż. Wigory. W raz  z menu 
przybyli tam kap. Komar, por. Brze­
ziński, kpi. Kominkowski i por. Gaź- 
dzk.

O godz. 10 rano zjawiła się
na miejscu katastrofy komisja 

czechosłowacka,
w  której skład wchodził di. Polaczek 
z Brona i inż. SzicRy z ministerstwa 
komun kacj w Pradze, zaś ze strotiy 
polskiej kpt. Hałeckt, k tó ry  był sze­
fem ekipy polskiej udającej się na mee 
ling praski i na wiadomość o katastro­
fie p rzyby ł natychmiast do Cieszyna.

W  czasie badania terenu ka tastro fy  
przez komisję, lewe skrzydło samolo­
tu RW'D. VI. znaleziono w  gęstym  za­
gajniku, o 120 m. od samolotu, część 
zaś prawego skrzydła  znaleziono zdru 
zgotane w raz  z lotkami w  ooległości 
140 m.

•Kadłub samolotu jest caty  zdruzgo­
tany. Niema ani jednej części całej. 
Ocalały tylko pneumayki i śmigło.

W edług opinii fachowców, którzy 
badali teren i słyszeli zeznania św iad­
ków, zdaie się być

wykluczone, aby katastrofa spo­
wodowana została przez defekt 

techniczny samołotu.
Za hipotezą, że nie nastąpiło o d e rw a ­
nie skrzydła  samolotu, lecz zaw adzo­
no p raw em  skrzydłem o wysokie 
drzewo, przem aw ia  fakt, że  tylko 
część skrzydła  zesta la  zdruzgotana, a 
nie całe  skrzydło.

Przebieg katastrofy według ostat­
nich danych przedstawia sie na­

stępująco:
Por. Żwirko i mż. W igóra przelecieli 
ponad Cieszynem o godz. 8. R ów no­
cześnie szalała nad Katowicami ogro­
mna burza, o wielkiej sile wichru. Lot 
mcy pra wdiopodnbnie zauważyli burzę 

i wcześnie, jednak próbowali p rzez nią 
snę przedostać. Dopiero nad wsią Błę- 
dow o lotnicy musieli się zorjentować, 
że burzy nie orzebędą. zawrócili, zna­
leźli się nad Cierlickiem i dojrzeli pola 
he. k tó ra  nadaw ała  &e do ładowania.

P rzed  polana znajdował się las, prze­
chodzący w gęsty zagajnik. Nad la­
sem zaczęli planować. Samolot szedł 
l a  pełnych obrokach motoru. Tern się 
prawdopodobnie iłmnruczy, i e  św iad­
ków ie katastrofy nie słyszeh warkotu 
motoru. Kiedy samolot stracił szyb­
kość, wiatr rzucił mm w  las. Po  u trą ­
ceniu skrzydła, które rozbito się, za­
w adzając o wysokie drzewo, samolot 
s tracił równowagę i uderzy! o drzewo. 
Obaj lotnicy wypadli, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Co do startu  z W arszaw y , to por. 
Żwirko w ysta r to w ał  do Pragi cze­
skiej o godz. 6.10 rano. Nie zawiada­
miając nikogo, przybył na lotnisko i 
uda! sie ao hangaru Aeroklubu W a r ­
szawskiego, gdzie stal s-molot, p rzy­
go tow any  do lotu. Po zbudzeniu me­
chanika, natychmiast w ystartow ał.  
Od władz Portu  Lotniczego 
nie wziął biuletynu meteorologicznego, 
biuletyn właśnie w tym dniu głosił, że 
na trasie lotu przeciągaia hczne burze 
i huraganowe wichry.

W arszawa. 12 września. (G) Z C :e- 
szyna donoszą: O godz. 11.30 rano
przybył dziś na miejsce katastrofy 
wicekonsu! polski Synowiecki z -sam o­
chodem pogrzebowym.

Zwłoki lotników, które spoczywały 
na noszach, złożono do trumny. W 
tym czasie p rzyby ły  do Cierlicka po- 
rucztiikowa Żwirkowa i panna Wigó- 
rzanka. Trafiły właśm e na chwile z ło­
żenia zwłok do trumny i na ten w 'dok 
zemdlały. Początkowo zamierzano P- 
Żwirkową i p. Wigórzankę zatrzymać 
■w Cieszynie do czasu przewiezienia 
trumien, jednak obie panie nie docze­
kały się przybycia zwłok J o  Cieszyna 
i samochodem udały  się na miejsce 
katastrofyy Koledzy- i Drzyjacicle por. 
Żwirki zaopiekowali się pan'ami.

O godz. 1-szej odprawiono
w  miejscowym kościółku w Ciei- 

lickach egzekwje żałobne.
Na nabożeństwie obecna była w d o ­

wa po śo. por. Źwirce, siostra inż. Wi­
gury, delegacje armji polskie; i cze- 
cnosłowackiej," przedstawiciele w ładz  
i organizacyj polskich na. Śląsku cze­
skim. Podniosłe kazanie w jeżyku pol­
skim wygłosił miejscowy proboszcz 
ks. Zawisza.

T rum ny lotników okry te  sz tandara­

mi państwowymi wynieśli z kościółka 
oficerowie polscy, Sokoli polscy oraz 
urzędnicy konsulatu Rzplite.i w  Mo- 
:aw sk ;ej Ostrawie. Na k a rawanach zło 
żono kUkanaście w eńców. między In­
ne tri i od poselstwa Rzplite.i w Pradze, 
konsulatu w Morawskiej Ostrawie, od 
czechosłowackich władz wojskowych 
oraz  od ludności polskiej w  Czecho- 

•ow acji.

W zdłuż drogi, którą posuwa? się 
kondukt ustawiła się polska dziatwa 
szkolna oraz  tłumy ludności, które za ­
rzuć ły karaw any kwiatami.

■ Na granicy czeskiego Ciesz' na 
oczekiwany był kondukt przez komp. 
honorową wojska czeskiego, żandar­
merii ; korpus oficerskj .Ministerstwo 
spraw wciskowych w  Pradze repre­
zentował gen. Meilicher. Ulice cze ­
skiego Cieszyna zalegały tysiączne 
tłumy.

Żałobnemu pochodowi towarzyszy!:', 
eskadra samolotów cze.Lc.-Jowackiel:.

W polskim Cieszynie
honory wojskowe oddał pułk p'echo- 
ty oraz 4-ty pułk strzelców podhalań­
skich.

Tysiące osób z pobliskich wiosek
i Cieszyna kroczyły za tumuiam?.

Nies:otio olbrzymie i'ości wieńców i 
kwiatów. Kondukt, kroczący przez u- 
lice polskiego Cieszyna, wywołał, 
wstrząsające wrażenie Słycuać byle 
ogólny płacz.

O godz. 2 po południu żałobny r r- 
szak dotarł do kościoła pogrzebowc-g) 
p rzy cmentarzu cieszyńskim, gc ie 
złożono trumny. Tu spoczywać becjn 
do jutra.

Jutro, 13 bin. po południu odbę­
dzie się uroczysta eksportacja 

zwłok z cmentarza w Cieszynie
do rampy kolejowej. W agon ze zwU- 
kami przyczepiony zostanie do pocią­
gu d o s p  esznego, k tóry  nadejdzie d o  
W arszaw y wieczorem. Szczątki samo 
lotu RWD. VI. zostaną również zło­
żone do wagonu i przyjdą razem z ty>i- 
pociągiem. Pogrzeb śp. por. Żwirki i 
inż. W igory odbędzie się prawdopodo­
bnie w e środę. Zwłoki spoczną na 
cmentarzu Powązkowskim .
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Przeczucia tragicznej śmierci. '••
Por. Ł W i k t , nie miał chęci lec.sć. —  T osieir.&ni toż. figury.

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej).

ujścia Dunaju, Linia ta  pokryw a s ’ę' 
mniej więcej, a na pld. wschodzie Poi- 
ski nieomal ściśle z obecną, wschodnią 
granicą polityczną Rzpiitej. Pod  ka­
żdym  względem, morfologicznym i M' 
matycznym, s truk tury  geologicznej i 
hydrografii, tak Karpaty, jak i zachod­
nie części Podola, W ołynia  i Polesia, 
jest bezspornie krajem zachodnio­
europejskim, i posiada indywidualność 
geopulityczną całkowicie obcą Ukrai­
nie, a wspólną całej Polsce. Czy K ar­
paty, Ziemia Czerwieńska, Polesie, a 
naw et zachodnie Podole, jest s tepow ą 
równiną? Czy mają klimat pontyjsko- 
kontynenialny? Czy leżą w dolnych 
dorzeczach północnej części zlewiska 
Morza Czarnego? Geograficznie rzecz 
biorąc, ca ły  ten obszar jest najoczy- 
w iściej wschodnią Polską, nigdy zaś 
zachodnią Ukrainą, i z Ukrainą, ojczy­
zną narodu ukraińskiego, geopolitycz­
nie niema nic wspólnego. T a  w ybitna 
bardzo  georaficzna różność i od­
rębność pld. wschodniej Polsk i i Ukra­
iny jest całkowicie potwierdzona przez 
zupełną odrębność, naw et p rzeciw - 
s tawność historycznie-kulturalnego o- 
blicza obu tych obszarów , ' lu ,  jeśli są 
jakieś w  masach ludowych żyw e , od­
rębne od resz ty  Polski, tradycje histo- 
rycznie-polityczne i państw ow e — to 
chyba dalekie bardzo P us i  Halickiej,
tam   kozackie i mazepińskie. Różne
są dalej i sprzeczne u nas i na U kra­
inie kultury historyczne: tu katolicyzm 
i rzymskość, tam — praw osław ie  i bi- 
zantynizm; i kultury lu d o w e j  w y tw o ­
rzone przez odmienne, p rzeciw staw ne, 
ciągle jeszcze żyw e środowiska przy­
rodnicze: tu  leśno-łąkowe i górskie,
tam stepowe. Inna jest u nas i na 
Ukrainie od w ieków  dynamika socjal­
nego rozwoju: tu  przeludnienie, c ia­
snota. tam przestrzenność ogromna i 
wielka chłonność. Gospodarczo w  e- 
szcie: tu  wielokrotne związania z W i­
słą i Bałtykiem, tam z Morzc.n Czar- 
nem i ciążenie raczej ku stepom base ­
nu uralsko-kaspijskiego i lasom w y ż y ­
ny wałdaiskiej. aniżeli ku Karpatom i 
biotom Prypeci.

Stąd też i w ruchu nacjonalistycz­
nym ukraińskim i ,ia Ukrainie, i w 1 la 
fyczynie ideja zjednoczenia, ideja pan- 
ukraińska nie jest w yrazem  potrzeb 
życia, nie w y ra s ta  z jakiegoś żyw io­
łowego dążenia szerokich mas ludo- 
wych, ale z doktryny; jest sztuczną, 
mechaniczną konstrukcją, papierową 
koncepcją. „Galicyjski" nacjonalizm 
ukraiński faktycznie i w  ;stocie pra ­
gnie nie tyle wolności Ukrainy, ile u- 
tworzenia państw a zachodnio-ukraui- 
skiego od Prypeci po Karpaty, które 
to państwo podbiłoby następnie obcy  
sobie kraj: Ukrainę.

Koncepcja też państwa, rozszerzają­
cego granice ojczyzny narodu ukraiń­
skiego na obszar 850.000 km?, ciągną­
cego sie od Kaukazu i Lralu nieomal 
po Wisie bezmala, zbierającego 
wszystkie  ziemie w  jakimkolwiek zna- 
czniejszj m procencie zamieszkał ę 
przez ludność etnicznle-rasowo zal1-  
czalną jako ukraińska, choćby to były 
nawe; enklaw/y na wschód od M an­
dżurii, stworzone przez carat, —  jest 
koncepcją mechaniczną, nawskróś im­
perialną. nomadzką. imperialistyczną 
kicią dziedziczoną cyw iiizacyjnie no da 
wr/ej carskiej Rosji i nowej sowieckiej: 
zbierania wszystkich ziem p raw o­
sławnych — dzisiejsza M oskwa po- j 
wiada: sowieckich, a szowinistyczny 
nacjonalizm ukraiński mówi: etnicznie 
ukra niskich.

(W arsoby zaś zastanowić sic nad 
faktem, żę gdy Ukraina za wyjątkiem I 
drobnym ziemi czernichowskiej i pół­
nocnej części kijowsżezyzny stanowi 
jed .olity etniczny blok i jednym tylko 
mówi dialektem, to  na cz tery  razy  
mniejszym od niej obszarze zasiedlo­
nym w Polsce przez ludność ukraiń­
ską, etnografia nacjonalizmu ukraiń­
skiego rozróżnia, aż  t rz y  dialekty i 
siedim gw ar i wyodrębnia  aż kilka w y  
•bitnie różniącycn się grup etnicznych, 
co pozostaje w  zw iązku z znaczną 
różnorodnością ziem w łaśc tw ą  Całej 
mropie Zach. a obcej Wschodniej!.

Imperialna ideia nacjonaTzmu ukra-

W arszawa, 12 września. (G). Por. 
Żwirko przed lotem do Pragi, według 
opowiadań jego przyjaciół i znaio- 
mych, miał przeczucie oczekującej go 
tragicznej śmierci.

Na dzień przed odlotem, kiedy miał 
s tartow ać początkowo w ra z  z grupą 
innych polskich zawodników, mówił, 
że

jest bardzo zmęczony ostatrim lo­
tem i w szystkie,ni uroczystościa­

mi, i nie ma chęci lecieć.

Umówił się w ówczas z członkami ool 
skiej ekipy. która s tartow ała  w  godzi­
nach południowych, że spotka się z . 
nimi następnego dnia o godz. 9 rano ' 
w  Brnie i s tamtąd polecą już razem i 
do P rag i czeskiej. Oświadczył im: 
Poco mam lecieć teraz z wami. prze­
nocuję w  W arszaw ie, odpocznę i zda- 
żę na czas do Brna. Mam w W arsza-  > 
wie wiele spraw  do załatwienia.

Żona por. Żwirki do ostatnie] i

W arszawa, 12 września. (G ). 'S am o­
lotem RW D. szczególnie po ostatnicm 
zwycięstw ie w  Challenge zain tereso­
w ała  się zagranica. Przedstawicie! 
firmy Armstrong Sidney w  Paryżu, 
Bunsman, zwróci! się ostatnio do kon- ( 
s truk torów  tych samolotów, prosząc o 
poinformowanie, czy  możliwe byłoby 
przystąpienie do seryjnej produkcji tych 
samolotów turystycznych, óświadćza-

Londyn 12 w r z e ś n a  (PAT.) .Sunday 
Times" ogłasza bardzo znamienny ar­
tykuł Mussołiniego na tem at 'żądań 
niemieckich co do zbrojeń, z którego 
wyraźnźie w ynika poparcie stanowis­
ka niemieckiego przez W łochy.

Omawiaiac rozmaite sposoby reage 
wania na żądania Niemiec, Mussolini 
stwierdza, że sądząc z głosów prasy  
francuskiej opinja publiczna prawie je­
dnogłośnie wypowiedziała się p rze ­
ciwko żądaniom niemieckim, op nja an 
gielska zachowuje rezerwę, zaś opinja 
włoska manifestuje swoje sympatie 
dla żądań niemieckich.

Przesądziw szy  w  ten sposób z góry 
stanowisko włoskie Mussołiniego sta­
ra się uzasadnić to stanowisko i wysu 
w a  szereg argumentów mających po­
twierdzić słusznosć nienreckich żądań, 
stw ierdza bankructw o konferencji roz 
nrojeniowej i w ypow iada pogląd, że 
rozczarowanie jest ogólne.

Źródłem i uprawnieniem żaidań nie- j 
nueckich jest wedle Mussołiniego kon j 
ferencja rozbrojeniowa. Obecnie, pisze \ 
Mussolini stoimy w  obliczu dylematu, 
jakim jest opinja von Schleichera; al­
bo równouprawnienie będzie uznane, 
albo też Niemcy usuną się od udziału 

i w nadchodzącej fazie konferencji roz­
brojeniowej. Usunięcie się Niemiec mia 
loby jako rezulta t osta teczny sparali­
żowanie i odroczenie s'ne die konfe­
rencji rozbrojeniowe!. Byłoby ono ró-

inskiego wyrastająca z ducha dawne­
go. zaborczego, materialistycznego 
nacjonalizmu, i zarówno carsKiej jak i 
sowieckiej cywilizacji rosyjskiej, cy ­
wilizacji nOmadzkiei. tworzy nie naj-

(Telefonerfl od naszego Korespondenta)

chwili nie wiedziała, że por. Żwir­
ko zmienił swój zamiar.

Przy b y ła  tia lotnisko i zapytała  [kole­
gów, dlaczego dotychczas  niema jej 
męża. Dopiero po odlocie ekipy do­
wiedziała się, że mąż z ekipą nie po­
leci.

Na kilka dni przed tragiczną kaUP 
strofą por. Żwirko prosił sw ych przy 
iacićl kpt. Komara, aby w raz  z por. 
Wituskiem z Bydgoszczy, ojcem chrze 
stnym jego synka Henusia. zaopieko­
w ał się żoną i synem na w ypadek  gdy 
by się coś stało,

Inż. Wigura na kilka dni przed 
Challenge sporządził testament,

mówiąc, że spodziewa się jakiegoś w y 
padku. Po  szczęśliwym powrocie opo­
wiadał przyjaciołom, że na nic się uie 
zdało zrobienie testamentu. Miał p rze­
czucie, że zginie w Challenge, a wró­
cił cało

Niestety poniósł śmierć we wczoraj­
szym tragicznym wypadku.

jąc, że jest odpowiednia pora po te­
mu, aby rozpocząć produkcję dobrych 
maszyn polskich.

Na list ten, niestety nic nadesziu 
odpowiedź noskutek śmierci inż. W i­
gury, jednego z konstruktorów RWD. 
W najbliższym czaGe należy oczfcw- 
wać podjęcia pertraktaty j. .  na temat 
sprzedaży samolotów, polskiej kou- 

1 stritkcji.

wnież śmiertelnym ciosem dla Ligi Na 
rodów, która  została osiatnio bardzo 
skompromitowana stanowiskiem Japo 
mi i zastrzeżeniami Włoch.

Celem zapobieżenia usunięcia się 
Niemiec z konferencji rozbrojeniowej.

prawo Niemiec do jurydycznego 
równouprawnienia w sprawie 
zbrojeń musi być bezwzględnie 
uznane. Gdy Niemcy uzyskają 
jurydyczne równouprawnienie po- 
winne pokazać św !atu swoje 
umiarkowanie, swoją równowagę 
i swoje istotne pragnienie pokoju 

i współpracy,

a o ile konferenc..a rozbrojeniowa się 
załamie, to nowa organizacja niemiec 
kiej siły zbrojnej powinna być rezul­
tatem konwencji zawartej ze w szyst-  
kienti zainteresowan-emi m ccars.w am h 
W yobrażam  sobie, że diroga, jaką 
kroczy historja może być w strzym a­
na, przypuszcza, że można wiecznie 
trzym ać na u kroczu wysoce cywilizo­
wane narody, jak Niemcy, jest odda­
wać się z góry złudzeniu.

Artykuł Mussołiniego w yw oła ł  uje­
mne wrażenie przez swoją absolutną 
stronniczość. W  kotach zbliżonych do 
Foreigne Office uw aża ;ą, że Musisoli- 
ni angażując sie tak decydująco po 

j stronie Niemiec oddala się tern samem 
od Wielkiej Brytanji, gdzie tak jedno- 
strone stanowisko W łoch wywołuje  
zdziwieme.

mniejszą trudność w  wyzwoleniu 
Ukrainy, w  zdohyciu przez ojczyznę 
narodu ukraińskiego pełnej, państwo­
wej niepodległości.

= □ =

FPrueznikową Żwirkowa dowiedzia­
ła sie o katastrofie dość późno. Wiado 
mość o tern podziałała na nią pioru­
nująco. Kapitanowa Komarowa, p rze­
byw ała wówczas w  jej towarzystw ie , 
wsadziła ją do taksówki i odwiozła do 
domu. Cios, k tó ry  ją dotknął, zniosła 

- porucznikowa Żwirkowa bołiatersko.

Ostatnia praca inż. Wigury.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12 września. (G). ln>. 
W n u r a  mówił ostatnio, że już p i z es ta 
nie , a tac. Mial to być jego ostatni lot. 
Jeden z jego przyjaciół, inż. Rogal­
ski oświadczył przedstawicielom pra­
sy: Miąłem zamiaf zabronić mu latać, 
poprostu dlatego, 'ze. nie było już na 
to czasu. Po sukcesie w Berlinie s ta ­
nęło przed nami olbrzymie zadanie. 
Mieiiśmy konstruować samolot RWD.

III. przeznaczony do szkolenia piło- 
łów , a następnie trzeba było opraco­
wać: plan konstrukcji samolotu, który 
miał stanąć do zawodów w  r. 1934 z 
por. Żwirka. Ostatnią pracą już. Wigć 
ry  lwi fragment ogonowy samolotu 
RWD. \  Ul. Natychmiast po swym 
powrocie z Pragi miał się poświęcić 
wyłącznie pracj/ nad samolotem

W przeddzień tragicznego lotu
iiiź Wigura bawił u i tli: Rogalskiego. 
Grano w briJża. inż, Wigura był jak 
zawsze- u esofy, jak zaw rze  sypał do- 
w iipanu, opowiadał m. in.. i?.k pod- 
eza ,  Challenge zemdlał lotnik włoski 
Donatti i o swoich przeżyciach w Wff 
nie, skąd właśnie powrócił. Mó\vi), 
że cest zmęczony; O godz. 10*30 po- 
żeg inf sic z zebranymi i udał się na 
spoczynek do domu. umówił się bo­
wiem na godz. 6 rano z por. Żw irktj 
na lotnisku. 'W T  • U # r

P jr .  Żwirko ostatu1' sw ój dzień spę­
dź ł w W arszawie. O godz. 9 wieczo­
rem uda1 się do domu i po kolacji po­
łożył się spać. mówiąc, że musi do­
brze wypocząć, bo czeka go trudny 
lot.

Jak  wiadomo.

por. Żwirko dwa lata temu pob:ł 
rekord w ysokości, osiągając 6000 ni.

Federacja lomieza w  P aryżu  nie uzna 
la jednak rekordu, ze względu na 
drobne uchybienia < formalne. Ambicją 
por. Żwirk' było zdobycie tego rek o r­
du i w  rozmowach z przyjaciółmi cią- 

• gie powracał do tego tematu. Ostatnio 
nosii się z zamiarem udania się do Jti 
goskiwji na odpoczynek.

Inż. WTgura na lotnisku w  p rzed ­
dzień katastrofy również opowiada! o 

■ tern. że uda się na krotki wypoczynek 
do 1 października, a potem ma poś\tię 
cić się pracy.

laka pogesa b id zie  dzisiaj?
i

W arszawa. 12 września. (Tcl. w!)
| Prawdopodobny orzebieg pogody w 

dniu 13 b. m.: Podhale, Tatry , ‘Wyrzy- 
na Małopolska, Polesie. Wołyń, Podo­
le, Małopolska W schodnia: Najpierw
zachmurzenie zmienne, miejscami mo­
żliwe przelotne opady, potem dość po­
godnie. Tem peratura  od 16— 18 st. 
Umiarkowane w ia try  zachodnie i po-, 
ludniowo-zachodnie.

• *  •

Temperatura w e Lw ow ie w dniu 12 
bm. wynosiła: o  godz. 7 rano ciśnie­
nie barom etryczne 726.27, temperatu­
ra "+17.9, o godz. 1 w  południe ciśnie­
nie barom etryczne 728.40, temperatura 
+19.4, o godz. 9 wieczór ciśnienie ba- 
rometryczne 729.25- temperat. +15.6.

PAMIĘT \JMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Zagraniczna firma kupuje
sam oloty k o n s tru k ^ i ś .  p. W igury.

(Telefonem oa naszego korespondenta.)

Znam>eony artykuł Mussołiniego
w  sprawie militarnych ż^ d a n  Hiantsei.
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Reichstag rozw iązan y, przsz obalony rząd.
Przewodniczmy uważa, ze dekret a rozw ązaniu Reichstagu stał s e  bezprzedmiotowy.

Berlin. 12 września. (PAT.) Zapo­
wiedziane na dzień dziesiejszy posie­
dzenie Reichstagu rozpoczęło się o g. 
15, w śród  ogólnego zainteresowania 
Trymmy i loże dyplomatyczne py ły  
zajęite do ostatniego miejsca. R ząa zja 
w»t się w komplecie. Narodowi socja­
liści przybyli tym razem przeważnie 
w  ubraniach cywilnych.

P o  otwarciu posiedzenia przez prze 
wodniozącego Gooringa, poseł konruni 
styczny Torgier wysunął wniosek, 
aby na porządek dzienny dzisiejszego 
posiedzenia w szedł wniosek komuni­
styczny o uchylenie dekretu gospodar 
czo-finansowego, o raz  wniosek o w y- 
azonie votum nieufności dla rządu 

r 'pena. W  razie odrzucenia tych wino 
sk jw ,  komuniści domagają się, aby 
cuiś jeszcze zwołane zostało drugie 
rosacdizerne z tym  samym porządkiem 
dziennym.

Socjaldemokrata Loeibe imieniem 
swej fiakci: s tawia wniosek, aby drugi 
punkt porządku dziennego dzisiejszych 
obrad  byt wniosek socjaldemokratów 
o uchyienie dekretu.

Na pytanie przewodmcząccgo, czy 
fiikt nie sprzeciwia się wnioskowi Tor 
glera, z żadnej s trony  nie padł sprze­
ciw, co- wywmiało na sa’i

poi uszenie i §tu echy.
Oznaczało to bowiem, że Izba zgodzi­
ła Sie na przeprowadzenie głosowania  
nad wniodoem  o uchylenia dekretu i 
wyrażenia \oruin nieuiności rządowi 
Papena.

Na w.i osek hitlerowca Fricka po­
siedzenie zostało p rze rw are  na pół go

Rozporządzenie o procy 
w  drukarniach.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 12 września. (G) Na pod 

stawie art. 19 ust. z 15 gruchną 1919 r. 
o czasie pracy  w  przemyśle i handlu, 
minister opieki społecznej w  porozu­
mieniu z miiustrem przem ysłu  i han­
dlu w y d a ł  rozporządzenie o  czasie 
pracy  w  nocy, w  niedziele i dni św ią­
teczne w  drukarniach i zakładach gra­
ficznych.

Rozporządzenie to  weszło w  życie 
12 Lm. W  myśl rozporządzenia, praca 
nocna oraz w niedziele i dr.i św iąte­
czne jest zezwolona ze względu na u- 
żyteczność społeczną. Wolno zatru- 
dn.ać pracowników niezbędnych przjr 
wydawaniu  i ekspedycji gazet oraz  
tych w ydaw nic tw  ,i druków  rządo­
wych. których terminowe wykonanie 
leży w  interesie Państw a. W e  w sz y ­
stkich jednak w ypadkach pracy  w nie­
dziele należy poprzednio zakomuniko­
w ać o tem właściwemu inspektorowi 
Pracy.

Kto w g r a ł  na loterii!
W arszawa. 12 września. (PAT.) W  

Poniedziałek 12 bm. w  4 -ntym dniu oią- 
snienia V klasy Polskiej Państw ow ej 
Lolarji Klasowej, główne w ygrane pa 
dły na numery następujące:

75.000 zł. na nr. 103.448.
Po 10.000 7.1. na nr.: 15109, 69237

79145, 126170.
P o  5000 jfi. na nr.: 44968. Iu066i,

H4351. 131499, 135631.
P o  3000 zł. na nr.: 4017. 14058. 81472 

S-S 155, 111280, 119527, 129430. 145778.
149309.

P o  2000 zł. na nr.: 22508. 24703, 
2?6C9, 30190, 36090, 44813, 49838. 49910 
' 8436. 82449, 85U60, 101937, 109095,
1-2489, 156242.

p *> 1000 zł, na nr.: 103, 3191, 6699, 
g o 4 .  23354, 25332, 31718, 32630. 37055. 
^ » '2 ,  6Ciu44, 62769, 68000, 78177, 81789

393, 94618, 105213, 112429, 113824,
114708, U5205, 122672, 122763, 12«285.
35347. 130613. 14366T 148160.

dżiny, celem naradzenia się nad w y­
tw orzoną sytuacją. Za wnioskiem opo 
wiedzieli się hitlerowcy i centrum W 
kuluarach zapanowało niezwykłe pont 
sizerwe.

W śród  ogólnegc naprężenia, po u- 
i pływie pół goaziny, w znowione zosta 

ly o-brady oświadczeniem Goeringa, 
k tóry oznajmił, że wobec braku sprze­
ciwu zarządza głosowanie nad wnio­
skiem o uchylenie dekretu  i o  votum 
nieufności dla rządu Papena.

W  tejże chwili
powstał z miejsca kanclerz Pa- 
pen i z czerwoną teką zbliżył się 
do przewodniczącego Goeringa, 
wręczając mu do odczytania de­
kret Hinctenmirga o rozwiązaniu 

Reichstagu.
P rzew . O oeung ostentacyjnym ru­
chem ręki odsunął dekret, s tw ierdza­
jąc jednocześnie, że w czasie głosowa 
ma me może nikomu udzielić głosu. 
Pow yższe  oświadczenie przejęto  na 
ławach Milerów skich i centrum z en­
tuzjazmem.

W arszawa. 12 września. (G) Jak  już 
donosiliśmy, w związku z wydancm 
przez P rezydenta  Rzplitei rozporzą­
dzeniem, zmiemającem praw o o ustro­
ju sadów powszechnych, ze względów 
organizacy inych. przeniesiono w stan 
spoczynku szereg wiceprezesów7 są­
dów' okręgow ycli i sędziów sądów a- 
pclacyjnycb.

W stan spoczynku przeniesieni zo­
stali wiceprezesi sądów okręgowych: 
St. Różycki w W arszawie, J. Kiszmi- 
szjan w  Łodzi, Teodor Pietkiewicz w 
Wilnie, St. Gawęda, r M. K. Miszka i 
L. Herrling w Katowicach, Wł. Staru- 
szkicwicz w Chojnicach, L. Halpern 
w Starogardzie, Fr P aszk iew ;cz w  
Toruniu, T. Maćahński w  Bydgosz­
czy, K. Bojarski w  Poznaniu, W ł. P ia ­
secki w Nowrym Sączu, M. Badeński

Lw ów . 12 września. W  ostatnich 
dniach bawił w e  Lwowie dyrek to r  de­
partamentu górniczo-hutniczego w  Mi­
nisterstwie P rzem yślu  i Handlu p. Cze 
sław  Peche, celem przyspieszenia ro­
kowań nad utworzeń em organizacji 
eksportowej producentów naftowych 
na zasadach centralizacji.

Gdyby tego rodzaju dobrowolna or­
ganizacja nie powstała do dr.ia 12-go 
października br., to musiałaby ona 
być powołana przym usowo w myśl 
wymagań ustaw y z dnia 18 marca 
1932 r o regulowaniu stosunków1 w  
przemyśle naftowym.

Jak  się dowiadujemy, została już 
powrełana specjalna komisja, złożona z 
przedstawicieli eksportujących rafine- 
rji, k tóra do dnia 14 września br ma 
opracow ać wmioskj co  do utworzenia 
organ.zacji eksportowej.

Jako ostateczny termin przedstawie­
nia dyrektorowi departamentu p. Pe- 
themu sprawozdania z tej pracy, zo ­
stał w yznaczony dzień 24 września »r

G dyby w tym  dniu nie został przed 
s taw iony osta teczny  projekt organiza­
cji eksportowej, w  myśl zasad wyżej 
wymienionej us taw y  o regulowaniu 
stosunków w  przemyśle naftowym, to 
przem ysł nattowy będzie musiał li­
czyć się z wejściem w życie rygorów  
przym usowych.

Równocześnie z ta spraw a prow a-

Zkolei odbyło  się g łosowanie nad 
wnioskiem komunistycznym o uchyle­
nie aekretiu i o  votum nieufności dla 
kanclerza, w  wyniku którego wnioski 
zostały przyjęte 513 głosami przeciw­
ko 32 przy 50 wstrzymujących sie od 
głosowania.

P o  ogłoszeniu wyniku głosowania, 
Goering ośw iadczył, że nie może przy 
jać dekretu o rozwiązaniu Reichstagu 
do wiadomości od rządu, który został 
obalony i że udzieliłby kanclerzowi 
Papenowi głosu w  myśl regulaminu, 
ale dopiero po ukończeniu glosowania, 
bowiem w  czasie glosowania me 
mógłby udzielić.

Następnie Goering dodał: W trakcie 
głosowania wręczono mi dekret prez. 
Hiiidenburga, rozwiązujący Reichstag. 
Pismo to obecnie stało sie bezprzed­
miotowe, ponieważ kontrasygnowane 
jest przez kanclerza i rzad. obalony 
przez parlament.

Zkolei przew. Goering odczytał de­
kret prez. Hindenburea. k tóry  brzmi 
jak następuję:

w Tarnowie, Antoni Matakiewicz rv 
Krakowie, Wł. Baldini w Przemyślu, 
Wł. Reck w Czortkowie, Feliks Sło- 
twiński w Kołoiityji, J. Ponig ew icz 
w Sanoku oraz Wl. Obmiński w Stry­
ju.

Również w stan spoczynku przenie­
sieni zostali sędziowie sądów apelacyj 
nych w e Lwowie: Jan Socha, Fr. Pie 
chowski, Jan Franke, Włodzimierz 
Żegiestowski, Józef Serkowski i Zy­
gmunt Hahn,

W  Krakowie J. Walter, K. Jakubo­
wski, Z. Bocheński. M. Ajdukiewiciz, 
J. P iątkowski i St. Fein, w W arszaw ie 
J. Szuster. J. Dulski, W. Nowiński, W. 
Alchimowicz, E. Pęski oraz M. Jano­
wski, w  Wilnie: M. Eydrygiewicz, w 
Poznaniu August Kossowski.

dzone są w dalszym  ciągu rokowania 
Syndykatu  P rzem ysłu  Naftowego z 
małemi i  średniemi rafineriami co  do 
sfinalizowania um ow y organizacyjnej.

Na zakończenie tych rozmów, został 
w yznaczony p rzez  dyrek tora  dep. P e ­
che go również termin 24 bm.

W  ten sposób więc, sp raw y  orga­
nizacyjne przemysłu naftowego wejdą 
pod koniec września br. w  okres de- 
cyzyj finalizacyjnych. (PAT.)

Rokowania w sprawie 
likwidacji strajku.

Lw ów . 12 września. W  dniu dzisiej­
szym przed południem rozpoczęły się 
rokowania przedstawicieli przemysłu 
naftowego: „Małopolski1̂  Standard
Nubel, Galicji. Limanowy, Gazów Zie­
mnych i ,.Poltninu“ w  sprawie likwi­
dacji strajku w  przemyśle naftowym 
i zawarcia nowej umowy.

Przed  południem rozpoczęły się ro­
kowania z delegatami Centralnego 
Związku Górniczego (P P S J ,  zaś po 
południu z delegatami ZZZ. P raco d a ­
w cy  zaproponowali obniżkę plac o  28 
proc. Propozycja  ta nie została orzy- 
jęta przez przedstawicieli robotników.

Dalsze rokowania toczyć się będą 
w dniu iutrzeiszym.

— . 1 =

Reichstag ponieważ zachodzi obawa 
że Reichstag zażąda uchylenia w yda­
nego jwzezemnie dekretu. Podpisali. 
Hindenburg Prezydent Rzeszy, kan­
clerz Papen i minister spraw  wew n * |  
trznych Gayl.

P o  odczytaniu dekretu Goering o- 
świadczył raz jeszcze, że tego rodzaju 
dekret nie jest prawomocny, jeżeli 
został kontrasygnow any przez rząd. 
nieposiadający zaufania większości 
Reichstagu.

Goering zakomunikował prezy­
dentowi R zeszy wynik głosowania 
i zwrócił się do niego z prośba 
aby w ooec tych okoliczności co­

fnął deki et.
Dekret p rezydenta  o rozwiązaniu 

Reichstagu nie był dla Izby uiespo- 
dziatiKą. Już  w czasie w izy ty  u  prezy 
denta Hiiidenburga przedstawiciel nie 
miecko-narodowych Graef oświadczył 
prezydentowi, że trakcja jego w y s tę ­
puje zasadniczo przeciwko ustrojowi 
parlamentarnemu. W .przeciwieństwie 
do tego stanowiska Goering jako prze 
wodniieząey Reichstagu oświadczył, 
że będzie s'tał na s t raży  postanowień 
konstytucji i bronić będzie praw  par­
lamentu.

Pod koniec dzisiejszych obrad marla 
mentu Goering proponuje odbycie w  
dniu jutrzejszym posiedzenia Reichs­
tagu, którego porządek dzienny ustali 
konwent seniorów.

JWBBW BSgg— —

Uczucie przepełnienia, nieprawidłową 
fermentację w jelitach uczucie pełności i 
wzdęcia A’ wątrobie, zastoinę żółci, bóle 
w bokach, ucisk w p’ersiach i bicie serca 
usuwa użycie naturalnej wody gorzkiej 
I-'ranc:szka-Józeia. zmniejszaiac zbytnie 
przekrwienie mózgu, u c i s k  w  oczach, ser­
cu i płucach. Żądać w  apt. i dróg, 2185

Następca von Rintelena.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W aiszawa. 12 września. (G) Dowia­
dujemy się, żę  radca legacjdny posel­
stwa niemieckiego w  W arszaw ie  ba­
ron Emil von Rimtelen opuścił swe d o ­
tychczasowe stanowisko i ob ją ł ruż u- 
rzędowanie w  Berlinie na stanowisku 
szef,a wydziału francuskiego w  niemie 
ck.m urzędzie sp raw  zagranicznych. 
Stanowdsko radcy legacyjmego posel­
s tw a  niemieckiego w  W arszaw ie  ob ­
jął dr. Schliep, który do tychczas z a j ­
mował analogiczne stanowisko w  [O- 
selstwie niemieckiem w Moskwie.

DELEGACJA PO I SKA NA SESJĘ 
RADY LIGI.

W arszawa. 12 września. (G) Dele­
gacja polska na sesję Rady Ligi Na­
rodów  oraz rozpoczynająca się 26-go 
września br. sesję Zgromadzenia Ligi 
Narodów, mieć będzie skład nastęou- 
jąey: przewodniczący min. Zaleski, de 
legaci poseł polski w  Bernie Modze­
lewski. dyr. Szumlakowsk,. radca am­
basady  Muehlstein, kierownik w ydzia­
łu Min. S. Z. Raczyński, radca T. 
Gwiazdowski oraz sen. Hubicka, jako 
delegowana specjalnie do  spraw  spo­
łecznych.

W końcu ubiegłego miesiąca zmarł Inż. 
Dr. Jar. Pavia„ długoletni Członek Zarządu 
T-wa Ubezpieczeń „Runione Adriatica di 
Sicurta** i Generalny Dyrektor tegoż T-\va 
w Mediolanie. Zmarły był wybitnym fa­
chowcem na polu wiedz#’ ubezpieczenio­
wej. Prawie pól wieku Inż. Dr. J. Pavia 
pośw ięcił gorliwej pi acy dla dobra i roz­
woju T-w a „Riunione *, oraz innych i:isty- 
tucyj ubezpieczeniowych do koncernu te­
goż należących, wkładając w tę prace ca­
łą swoją energję i wybitne zdolności. Bę­
dąc człowiekiem wielkiego serca. Zmarły 
nieustannie skfada< ofiary na ołtarzi de- 
brogrzynnośei. Inż- Dr. J. Pavia był Gr«nd 
Uiflcło Orderu Korony Italskiej oraz ra- 
walerem Legji Honorowei Francuskie5,

Na podstawie art. 25 rozwiązuję

U sta  s ę d z ió w  przeniesionych
u . s t a A  s p o c z y n k u .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Dzień 24 b. rn, decydującym
dia utw orzenia organizacji eksportowe! przemysłu haftó w .
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Wielki sukces pdsKich jeźdźców .
Ryga. 12 w rześn ;a. (PAT.) W  2 aniu 

międzynar. zaw odów  hippicznych, ro­
zegrano ciężki konkurs o nagrodę mi­
nistra spraw wojskowych. S tartow ało  
44 zawodników.

Konkurs składaj się z 2 zjazdów. 
W  pierwszym jeźdźcy mie do p rzeby­
cia 15 przeszkód wysokości 1‘30 m.,

szerokości T.80 m., z szybkością 400 
m. na minutę, w  drugim zjeździe 7 
przeszkód dług. 2 m., wys. 1‘40 z szyb 
kością 350 m 

W konkursie tym polska drużyna od 
niosła całkowite zw ycięstw o zajmując 
piciw szych sześć miejsc. 1, 2, 3 i 4 
miejsce podzielili miedzy sobą por.

Rojccwicz na The Hoop, rtm. Szosland 
na Donese, kpt. Fałęga na Marokko i 
por. Rucińskj na  Roxanie — przeby­
wając par cours bez błędu. 5 miejsce 
zajął r Pt. Fałęga na Net!;. 3 p. karne. 
Por. Ruc.nski na Reszce i rtm. Szos­
land na S trd in g u  podzielili między 

sobą 6 miejsce mając po 4 pkt. karne.

Uchwały Wlętoyrrar. 
Konferencji Drzew nej.

Wiedeń. 12 września (PAT.) Mię­
dzynarodow a Konferencja Drzewna 
uchwaliła po dwudniowych obradach 
utworzenie międzynai odowego sta łe­
go komitetu, ktorego zadaniem będzie 
obrona interesów drzew nych państw, 
które  podpisały umowę z dniem 11 
czerw ca b. r. T ak  państwom importu­
jącym, jak i eksportującym, dana b ę ­
dzie możność przystąpienia do tej s ta­
łej organizacji.

Jak: zaznacza  oficjalny komunikat, 
wszystkie- pańs tw a  położyły  nacisk 
na to, aby  stała ich w spółpraca  opiera 
ta się na zasadzie równouprawnienia. 
Siedziba stałego komitetu będzie W ie 
dcń. W  skład komitetu wchodzi po 
dwóch delegatów poszczególnych 
państw. Z Polski wchodzą pp. Krystyn 
Ostrowski i dr. Witold Sabicki.

Daj s k r z y d ła  s w y m  listo m , 
k o rz y s ta j z  c c c z ł y  lo tn ic ze j!

Z SALI SADOWEJ.

Skazanie wiajsk‘‘ egQ bandyty
T rybunał sądu przysięgłych, pod 

przewodnictwem s. Łyczkowskiego, 
rozpatryw ał 10 bm. sp raw ę oskarżo­
nego o  napad rabunkow y  z bronią w  
ręku Iwana Sidorki 1. 20 % Dworek.

Sidorko, k tóry  będąc sierotą pozo­
s taw ał pod opieką matki i szwagra, 
był jak opie -a św iadectw o zarządu 
gnu inego  postrachem całej wsi, p rz y ­
czepi by! niejednokrotnie karany. Kry 
tycznego dnia, w  marcu 1932 r. do ­
wiedziawszy się, że jeden z  tam tej­
szych gospodarzy Biłecki sprzedał 
na jarmarku w Mos.ach Wielkich, ko 
nia za 32 zł.. zaczai} sie na niego wie­
czorem na drodze między Mostam. W. 
a Dworcami i napadłszy na niego, pod 
groźbą użycia noża zrabow ał mu całą 
kwotę.

Oskarżony, w iny się' w ypiera , ze­
znania świadków jednak potwierdzają 
w  zupełności oskarżenie.

Sędziowie przysięgli, k tórzy  zażąda 
i’ postawienia pytania dodatkowego 
w  kierunku wymuszenia, po odrzucę- 
n;u tego wniosku przez T rybunał po­
twierdzili pytanie w kierunku rabunku.

Na podstawie tego werdyktu, Sidor 
ko został skazany na 5 lat c. w. oraz 
u tratę p raw  obywatelskich przez lat 5.

N i e s z c z ę s n y  skok.
Lw ów . 12 w rześn ia ,

10 bm. wieczorem z wozu tram w a­
jowego jadącego pełnym biegiem 
w dół ulicy Zamarstynowskiej w y sk o ­
czył 30-lctni R ' szard Lówenthal. Sko­
czył tak  nieszczęśliwie, że upadł i 
uderzył tyłem g łow y o bruk. Legł 
też nieprzytomny; dopiero pogotowie 
ratunkowe zabrało go do sźpitala

ŚMIERĆ POD ZWAŁa MI WĘGLA.
Sosnowiec. 12 września. (PAT.) U- 

bieglej nocy w podziemiach kopalni 
Saturn oberwał się wał węgla, zasy ­
pując jednego robotnika, który poniósł 
śmierć.

'M ęćzynar. fundusz zb o żo w y
PROJEKT WYSUNIĘTY NA KONFFRENCJI W STRESIE.

Stresa. 12 września (PAT) 10 bm. od 
b y w a ły  się obrady wyłonionej komisji 
zbożowej, dla zbadania nadwyżk- zbo­
ża państw Europy środk, i wschodn. 
o raz  zapewnienia jej zbytu. W  toku 
prac ujawniło się, że układy czysto 
preferencyjne nie potrafią rozwiązać 
tego zagadnienia, zważywszy, że nad- 
w yżkę obliczono na 50 miljonów kwm 
tali. rocznie.

Aby państw a wolnohandlowe przy­
czyniły się również do rjewaloiyzacji

cen iboża, wysunięto ze strony fran­
cuskiej proj'eKt, zbliżony do włoskiego  
stworzenia funduszu, z którego premio 
wany byłby cały eKsport zDoża, nie­
zależnie od tefo, czy idzie do państw  
nakładających cło, czy nie.

Jako  wysokość premij wysunięto 
liczbę 2 franków szwajcarskich od  
kwintala. P ańs tw a  rolnicze uw ażaja  tę 
premję za niedostateczną i w ysuw ają  
liczbę 5 fr. W  każdym razie idea mię­
dzynarodow ego funduszu umacnia się.

Ruzstrzyt;? się los Gcrgulowa.
Paryż .  12 września. (PAT.) Komisja 

aidminisitracyjna m inisterstwa sp raw ie  
dliwości odrzuciła wczoraj prośbę o 
ułaskawienie G orgułow a i przesła ła  
a k ty  ministrowi sprawiedliwości, k tó­
ry przedłoży je prezydentowi republi 
ki.

P rezyden t Lcbrun zwołał na ponie­
działek do swej ieiniej rezydencji 
Rambouille-t obrońców Gorgidowa, 
którzy bronić będą  oskarżonego przed 
nim po raz ostatni, poczern prezydent 
w yda ostateczną decyzję.

Niemiecko - narado prą
k j  rozwiązania Reichstagu.

Berlm. 12 w rześn ia .  (P A T )  Spraw a ! 
rozwiązania Reichstagu nie została je 
szcze ostatecznie przesadzona chociaż 
niemiecko-narodowi pra  no nowych 
wyborów, licząc na wielki sukces. De 
cyzję w  tej sprawie zas; - zegł sobie 
Hindenburg po w ysłuchaniu przedsta ­
wicieli s tronnictw we wtorek.

Utrzymuje się wersja, że  przyjęcie 
przez Hindenburga urządzone zostało 
z inicjatywy Papena, k tó ry  zamierza 
po złożeniu oświadczenia w  Reichsta­
gu, postaw ić biorącym  udział w  au­
diencji przedstawicielom party j py ta ­
nie, c zy  gotowi są  oni aprobow ać pro  
gram rządowy. W  razłe odpowiedzi

negatywnej, Hindenburg zarządziłby 
rozwiązanie R ochstagu  Narodowi ao 
cjaliści ty lko w ów czas  wzięliby u- 
dział w pizyjęciu, o ileby mieli zapew 
nieme, że nie zostaną  postawieni w o­
bec faktów dokonanych, i że  obecność 
ich nie zostanie w yzyskana  na korzyść 
polityki Papena.

GEN. SCHLEICHER ZAPRZF.CZA.
Berlin. 12-go września. (PAT.) W  

•związku z  pogłoskami, jakoby gen. 
Schleicher by.ł gotów obiąć stanowi­
sko kanclerza w  razie utworzenia no­
w ego  gabinetu, biuro Wolfa podaje 
zaprzeczenie gen. Schieidiara

P r s y b y r i e  o l im p ij c z y k ó w  do G d y m .

W czwartek powróciła z ra Oceanu Dol­
ska drużyna olhuDijska. Przedstawiciele 
władz soortowycb oraz liczne tłumy pu­
bliczności D ow italy ohmpiiczyków D rzg  
przybiciu Pułaskiego" do mcla w  porcie 
gdyńskim.

Ilustracja nasza przedstawia naszych za­
wodników olimpijskich po opuszczeniu o- 
nirętu. W pierwszym szeregu kroczą: re- 
kordzistk a świat* W eisówna i mistrz o- 
limpijski KusocińskL

Liga Narodów .iferw enjuje
Assuncion, 12 września. (PAT) W oj­

ska boliwijskie rozpoczęły ofepzyw ę 
na Walencję z udziałem ciężkiej a r ty ­
lerii. Atak został odparty  przez Pa^ag 
wajczyków.

Genewa. 12 września. (PAT.) Z po­
lecenia przjewodniczącego R ad y  l ig i  
sekretarz generalny Lig; rozesłał do 
wszystkich członków Ligi depeszę 
głoszącą, że w obec zaostrzenia się kon 
fiiktu boliwijsko -  paragwajskiego. -Ra 
da Ligi zw raca  się do obu rządów 
zapytaniem, jakie środki zamierzają 
przedsięwziąć celem zlikwidowania 
sytuacji, niebezpiecznej dia pokoju.

Kredyty m :ędzynarodow e ha 
roboty publiczne,

Genewa. 12 września. (PAT) 10 bm. 
zakończył p race  komitet robót publ.1 
Ligi Narodów, k tóry  zbadał kilkanaście 
projektów robót publicznych dla w al­
ki z kryzysem  i bezrobociem, zaleca­
jąc szereg  z nicti do wprowadzenia 
kredytów międzynarodowych. Komi­
tet przyjął szereg projektów Dolskich, 
jak rozbudow a kanalizacji m. W arsza­
w y, gazyfikacja Śląska, budowa kolei 
z zagiębia w ęglow  na W ołyń elektry­
fikacja zagłębia krakowskiego i w  In. 
P rzyjęte  projekty komitet przedstawi 
na najbliższej sesji R ady  Ligi.

Upadłość T o w . Kreugera.
Sztokholm. 12 września. (PAT.) Zo­

stała ogłoszona upadłość T o w arzy s t­
wa Ivara Kreugera. P a sy w a  w ynoszą 
1,171 miljonów. zaś  ak tyw a 98 milio­
nów koron szwedzkich. Two Kreuger- 
Toil również ogłosiło upadłość. P asy ­
w a w ynoszą  781 miljonów k o ro n , |z a ś  
ak tyw a 509 miljonów.

GEN. MAĆ ARTHUR 
W BELWEDERZE.

W arszaw a 12 września. (PAT.) 10 
bm. o godz. 13 szef sztabu głównego 
urmji amerykańskiej gen. Muc Arthur 
p rzyjęty  został na dłuższej audiencji 
przez Marszalka Piłsudskiego. Qcu. 
Mac Arthurowi tow arzyszył szef szta­
by  głównego gen. Gasiorowski, oraz 
kdku w yższych  oficerów.

GEN. GÓRECKI PREZESEM FIDA- 
C‘U NA ROK 1933.

Oporto. 12 września, (PAT.) Na o d ­
bywającym się w Portugalii zjeździe 
Fidacu. gen. dr. Roman Górecki, p re ­
zes Fidacu polskiego, został jednomy­
ślnie w ybrany  na dzisiejszem koń co- 
wem posiedzeniu kongresu na prezesa
i  ldacu na rok najbliższy.

115 SKRZYŃ AKTÓW WRACA 
Z ROSJI.

W arszaw a. 12 września. (PAT.) De­
legacja polska w  komisji mieszanej re 
ewakuacyjnej w  Leningradzie nade­
słała 116 skrzyń aktów rewindj kow a­
nych na podstawie art. 11. Traktaty 
Ryskiego.

LIKWIDACJA TRZECH STRAJKÓW'
Kr. Huta. 12 września. (PAT) 10 bm. 

rano odbyło, sic w Chorzowie zebra­
nie urzędników Huty Królewskiej 
Podkreślono, że strajk nie da! pożąda­
nego skutku i uchwalono przystani 
niezwłocznie do pracy. Równocześnie 
załoga robotnicza postanowiła przer­
w ać  również strajk Robotnicy hut\ 
Bismarka na odbyłem zebraniu poste 
nowili strajk kontynuować. Załoga lit 
ty Fały a miała oowziać decyzje w so­
botę do południu.

Łódź. 12 września. (PAT.) 10 bm. 
pod przewodnictwem insp. Opolskiegc 
odbyły  się dwie konferencje, które dc 
prowadziły  do zlikwidowania dwu 
d ługotrw ałych strajków mianowicie 
we wszystkich tkalniach w  Zgierzu 
v e wszystkich  ponczoszkarniach w 
Aleksandrowie.

= r r =
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Dr. BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI

G dy po w ybuchu strajku w  B ory ­
sławiu prasa podała, iże na równi ze 
związkami, należącymi do opozycji, 
strajkują legioniści i strzelcy, z nie­
których stron w yrażano  zdziwienie, 
dlaczego właśnie w  tej akcji zaznacza 
się siluy udział żywiołów legjonowo- 
strzeleckich.

Pomijając ekonomiczno-społeczne tło 
walki strajkowej, w  której nikt nie 
może odmówić legjomstom i strzelcom 
p raw a  do solidarnej obrony swoich 
interesów zaw odow ych  — jest je­
szcze i g łębszy motyw, k tó ry  uza­
sadnia czołowy, w  korespondencjach 
z Zagłębia wyraźnie  podkreślany, 
udział w  akcji s trajkowej czynnika 
legjonowo-strzelecKiego.

Jesteśm y społeczeństwem, które 
wielkiemi ofiarami okupiło odzyskanie 
niepodległości politycznej. Gdy w  cza­
sach zaboru sposobiły się szeregi bo­
jowników7 o  w łasne  paiistwo, w  orga­
nizacjach strzeleckich tow arzyszy ła  
im niewiara ogółu. A jednak strzelcy 
poszli na wojnę pod własnym i sztan­
darami. Komendant Piłsudski s tw o­
rzył Legjony, będące oazą nasze- racji 
stanu w  odmętach toczącej się wojny 
światowej.

P rog ram  strzelców i legjonistów 
zwyciężył. W  imię politycznej racji 
stanu naród zei-wał się do czynu. Sze­
reg'. walczące pow iększyły  się wielo­
krotnie, wątpiący uwierzyli, obojętni 
rozgorzali nadzieją wygranej. O w ol­
ność polityczną Polski w  latach 1918— 
1920 walczył już ca ły  naród. Legioni­
stom przypadł w  udziale zaszczyt m a­
szerowania w  pierw szym szeregu.

Z odzyskaniem w łasnego państw a 
nie zakończyła się praca naszego po­
kolenia. Gdy umilkły arm aty , u w y ­
datniło się jaskrawy znaczenie mo­
mentów gospodarczych w  życiu naro ­
dów. Niemcy p rzegra ły  wojnę na po­
lach bitew7, — w7ygrywa;ią obecnie wal 
kęgnspodarczo -po li tyczną  jako zorga­
nizowana 60-mil tonowa masa w y ­
tw órców  i konsumentów, ożywiona 
twmrczyni patriotyzmem góspodaczym.

Patrio tyzm  gospodarczy, gospodar­
cza racja stanu, muszą również w  Pol­
sce stać się motorem codziennego cizia 
iania poszczególnych grup społecz­
nych. Tylko w' oparciu o te momenty 
psychologiczne uda ssę rozwiązać trud 
ne problemy obecnego czasu.

Nasza słabość finansowa, zacofanie 
w  wielu dziedzinach produkcji, w y zysk  
polsk'ch mas pracujących przez obcy  
kapitał, bezrobocie, — jednem slowym 
w czystko to, co możnaby określić mia 
nem naszej niewoli gospodarczej, — 
da sic usunąć tylko w tedy , gdy naród  
dojrzeje psychicznie do samodzielnego 
rozwiązania tych zagadnień.

W tej pracy, która jest walką może 
nie mniej w ażną od walki na polach 
bitewr. pokolenie leg.ionowo-strzeleck'e 
odegra decydującą rolę. I to na w szyst 
kich odcinkach...

Czy tO‘ na terenie spółdzielczym, 
Pt zez tworzenie koopera tyw  w y tw ó r-  
czo-spożyw'czych. uniezależniających 
polskiego konsumenta od „sztyw nych 
cen“. dyktowanych przez karteie. Czy 
przez oi'gani7,owanie rodzimej produ­
kcji na zasadach indywiduahstycznych 
tam. gdzie in ic ja tyw y pryw atnej nie 
da się zastąpić zbiorowym wysiłkiem 
społecznym. Czy przez upaństwowie­
nie niektórych gałęzi wytwórczości,  
które dojrzały już do tej formy Czy 
wreszcie przez organizowanie świata  
pracy, jako najważniejszego czynnika 
prodiikcii. — dz;ś do walki o  !ens.ze 
warunki pracy i płacy, jutro, do pono­
szenia współodpowiedzialności za pro
cesy w ytwórcze.

Momenty przełomowe, a takimi są  
bezwątpienia wie kie straiki. pozwala 
it? uświadomić sobie charakter odby­
wającej sie w  Polsce ewolucji gnspo- 
d i rczo-polifycznej.

W tej ewolucji żywiołem bojowym 
iest element kombatancki w  szczegól­
ności element legjonowo-stirzelecki. 
Kie pomogą tu usiłowania zmierzające 
t o . u w yittczjiiernaa, .n a stz y c łi  d a iż e ń

leczno-narodowych. P rzyzw yczaili­
śmy snę bowiem, że na początku każ­
dej naszej akcji tak  zw an y  „ogół11 
przez usta chorążych dnia wczorajsze 
go zwalcza nasze w y tyczne  programo 
we. Zaciekle odmawia się nam praw a  
do reprezentowania „opmjt narodu11. 
To te ż  u progu działania jesteśm y za­
w sze pozorna mniejszością,

W  w alce z Moskalami, Austriakami 
ł Niemcami, ^Legjony miały przeciw  
sobie nietyiko zaborców, 1  nietyłko o- 
bojętność społeczeństwa. lecz również 
wysługujących  się obcym  potencjom 
Polaków, odzianych w  obcy mundur. 
O rijemnej roli tych Polaków, o obcych 
agenturach, mówił dobitnie Komendant 
Piłsudski na zjeździe legionowym w 
Kaliszu w7 1928 r.

Na froncie gospodarczym, za.imowa 
nyni dziś p rzez żyw ioły  legjonowo- 
strzeleckie, s łyszym y te same argu­
menty  przeciwników, k tóre  mmtatis 
mutandis. znane nam były tak dobrze 
w  latach wojny 1914—18. argumenty 
biorące w  obronę Polaków, służących 
obcym potcnciom. w danym w7ypadku 
— obcemu ikapirtałowi.

Nie chcemy tych, k tórzy  zmuszeni 
są służyć na własnej ziemi obcym ka­
pitałom. odsądzać od czci i w iary . By

łoby to i niegodne i niecelowe. Ale tak 
sarno jak w  czasie wielkiej wojny nie 
pochwalaliśmy udrapow anych w  obce 
mundury gorliwców, poświęcających 
„eon am uie11 swoje zdolności i siły 
ku wzmożeniu potęgi zaborczych ar- 
rmj okupujących nasze ziemie, — tak 
samo i dziś nie należy sie dziwić, gdy 
krytycznie p a trzym y  na typy, utrwa­
lające poiskieml rękoma naszą gospo­
darczą niewolę. Legjomści nie czuli 
nigdy niechęci do oficerów7 i podofice­
rów narodowości polskiej, odbyw ają­
cych 1x1 win noś ć wojsKowa w  armji 
austriackiej, ale odczuwali pogardę do 
lak  zwanych „ trepów 11, k tó rzy  z w ła ­
snej ochoty „wstępowali do c. i k. re­
gularnej armji11, z zapałem służyli ob­
cej sprawie i lekceważyli Legjony.

Perle,ksem tego stosunku legioni­
s tów  do „austrjackich -trepów11 jest po  
lemika, którą toczyła niedawno „Ga­
zetą P c lska11. Polemika ta uchyliła rą­
bek praw dziw ych  nastrojów, jakie 
poza wszellką polityką i . .oijentacją1’, 
żywiła szara  masa legionowa wobec 
ta kie iże szarej m asy  żolnierzy-Pola- 
ków przemocą um anych  w7 obce mun 
dury.

Ko zwój w ypadków  dziejowych oka 
zał, że tam. gdzie biły praw dziw e ser­

ca polskie, a obcy mundur był tylko 
zew-mętrzną plugaw7a skorupą, — zna­
lazł się w7 okamgnieniu wspólny język 
pomiędzy legionista, dowborczyUie-m. 
hallerczykiem czy żołnierzem torma- 
cyj wielkopolskich. Nad wszystkimi 
królowała  polityczna racja sianu i mi­
łość Polski.

Dziś w  nowym okresie walki o le­
psze jutro gospodarcze, której przeja­
w em  jest strajk w Zagłębiu naftowem. 
żyw ioły  legionowa doskonale odróż­
niają swoich braci zmuszonych słu­
żyć  obcym dla ch’eba, od .trepów11, 
wyciągających na ochotnika kasztany 
z ognia dla obcego kapitału, ze szko­
dą interesów Polski.

I rzecz charakterystyczna. Niejeden 
dawny „ trep11 austriacki jest dziś ,.t,re 
pcm 11 francuskim lub amerykańskim

W ierzym y głęboko, że rezultaty 
walki kosnodarczc.i, podjętej przez o- 

: bóz legjonow o-strzelecki na odcinkach 
gospodarczych w ypadną  tak samo 
zw ycięsko jak walka o niepodległość 
polityczna.

A typ „trena gospodarczego1* zni­
knie z wndown5 polskiego życ ;a tak 
samo, jak zniknął i przeszedł do histo­
rii typ „trepa w7ois,kowego“.

U Ł s a f l u  i L i i a b y c z c  p o l s k i e g o karnego).
Potoki kodeks karny  przyjmuje na­

stępujące kary  zasadnicze; katę  śmier­
ci, więzienie, areszt i grzy wnę.

Kara śmierci, o którą toczyła się 
publicznie zasadnicza polemika, zo­
stała utrzymana, naszem zdaniem słu­
sznie. Jako  bowiem represja o  cha rak ­
terze najbardziej odstrasza jącym  jest 
groźbą najskuteczniejszą, przyczem 
istotna jej siła leży nie w wykonaniu 
kary i ilości w yroków  skazujących, 
lecz właśnie w samej groźbie skaza­
nia, wiszącej jak miecz Damoklesa nad 
karkiem przestępcy najniebezpieczniej 
szego. Ustawodawca nie szafuje nią 
zresztą  z jakiemś bezdusz^em  okru­
cieństwem. Kara śmierci w  żadnym 
w ypadku nie w7ystępuje samodzielnie, 
lecz zaw sze obok kary  w  ęzienia do­
żywotniej j — czasowej, naw et przy 
przestępstw ie najcięższem, jakiem jest 
za rada  stanu. Jest więc karą  w y ją t­
kow ą dla w ypadków  wyją tkow o cię­
żkich.

Poza kara śmieici rozróżnia polski 
kodeks trzy  główne środki k an ie :  wię 
zienie. areszt i g rzyw nę. Zniknęło więc 
austriackie rozróżnienie „więzienie11 i 
„ciężkie więzienie11, rozróżnienie nie­
istotne. bo odróżniające znamię ońu 
rodzajów kar, okucie w  kajdany przy 
ciężkiem w ięz:eniu, zniesiono w  1867 
roku

Oba środki pozbawienia wolności 
w Dolsk m kodeksie różnią się prze- 
dewszystkiem  charakterem  moralnym 
— więzienie jest karą  hanbiącą, a- 
reszt niehańbiacą. Długość trwania 
więzienia wynusi od 6 miesięcy do 15 
lat (w kodeks e austriackim do 20 lat), 
iub dożywotnio, długość trwania a r e ­
sztu — od 1 tygodnia do 5 lat. W  obu 
rodzajach ka ry  istnieje przymus pracy 
z tern, że aresztant wybiera sobie ro­
dzaj zajęcia, w ostateczności otrzymu 
ie zajęcie odpowiednie, natomiast wię 
z :eń 11 cma praw a wyboru i musi p ra ­
cow ać „wedle wskazań zarządu za­
kładu karnego11.

Kara g rzyw ny  obraca się w  szero­
kich granicach od 5 zł. do 200 tysięcy 
zł., pozwalając na jaknajdalej idącą 
indywidualizację. W  razie nieściągal­
ności gi żyw ny  skazany ma obowiązek 
wykonania  pracy, stanowiącej ekwi­
w alent g rzyw ny, na wolności lub w 
domu p racy  przymusowej. Ostateczno 
ścią jest zamiana g rzyw ny  na a resz t '  
przyczem dzień aresztu odpowiada 
5-r5(J, z l  g rzyw ny.

II.

Oprócz kar  głównych istmeią kary  
dodatkowe, których treść jest odpo­
wiednikiem treści, wzgl. charakteru 
przestępstwa. A więc: w  razie skaza­
nia na śmierć, lub dożywotnie więzie­
nie, w razie skazania za najcięższe 
przestępstwa przeciw Państw u, lub za 
przestępstwa popełnione z najniższych 
pobudek, t.i. chęci zysku — sąd orzeka 

, u tratę p raw  publicznych j obywatel-  
j sk;ch p raw  honorowych. Jeśli przy 

przestępstwie stwierdzono nadużycie 
zawodu lub niezdolność do jego wyko 
nywania — sąd orzeka utratę prawa 
w ykonywania  zawodu. Jeśli popełnio­
no przestępstwo przeciw nieletniemu 
poniżej lat 17, lub z  nieletnim — sąd 
może orzec u tratę  p raw  rodztcielsk ch 
łub opieKuńczych. P rzedm ioty  mająt­
kowe, pochodzące z przestępstwa, o- 
raz narzędzia, które służyły do popeł­
nienia przestępstw a —przepadają, z rc 
guły na rzecz Skarbu Państw a. P rzy  
iprzestępstwie popełnionem drukiem, 
sąd może ogłosić w yrok  w czasopi­
smach na koszt skazanego.

U trata  p raw  następuje na zawsze 
przy karze śmierci lub dożywotniego 
więzienia, w  innych wypadkach jest 
utratą czasowa i t rw a  przez przeciąg
2— 10 lat po odbyciu, darowaniu. lub 
przedawnieniu ka ry  głównej. Sąd mo­
że jednak skazanemu przywrócić  stra 
cone praw a wcześniej.

W yrazem  ożywiającego kodeks hu­
manitaryzmu i przeświadczenia, że 
przestępcą — to często tylko człowiek 
nieszczęśliwy, któremu należy rękę po 
dać celem ułatwienia mu popraw y i u- 
możliwienią powrotu do społeczności 
h'dzi uczciwych, są instytucje: nad­
zwyczajnego lagodzen‘a kary , w arun­
kowego zawieszenia k a ry  i zwolnie­
nia, rehabilitacja sądowa i ustawowa, 
oraz zatarcie skazama.

Nadzwyczajne łagodzenie kary  mo­
że nastąpić tylko w przypadkach, 
gdzie ustaw a na to pozwala, a miano- 
wic:e gdy zachodzi: zmniejszona po­
czytalność czynu, e rror  iuris, przekro­
czenie granic obrony  koniecznej, lub 
granic wyższej konieczności, usiło­
wanie nieudolne, wina pomocnika. Ino 
podżegacza, gdy  spraw ca główny nie 
usiłował nopełnić przestępstwa, ska­
zanie po ukończeniu 17 1. życia za 
czyn popełniony przed ukończeniem 
17 lat, pewne sytuacje przy falszy- 
W3rch zeznaniach, czynny żal w  razie 
spiuwadzeiiia  ixtwsz.ecbnegt jiit.bez-

pieczeństwa, kradzieże mniejszej w a ­
gi, przywłaszczenie z nędzy przedmio 
tu p erws/.cj potrzeby małej wartości, 
uszkodzenie cudzej własności mniej­
szej wagi i mniejszej wagi oszustwo. 
Wyliczenie wypadków taksa tyw ne n'e 
pozwaią na rozszerzanie i nadużyw a­
nie tego środka, jakto było w kodek­
sie austrjack'm.

Nadzwyczajne łagodzenie kary  pole­
ga na tern. że sąd wym ierza: 1) za­
miast kary  śmierci lub wdęzienia do­
żywotniego — karę powyżej 5 lat 
więzienia, 2) zamiast więzienia powy- 
że 1 5 lat — więzienie poniżej 5 lat, lub 
areszt, 3) zamiast więziema poniżej 5 
lat — areszt, 4) zamiast aresztu — 
grzywnę.

W razie skazania na kare ograniczę 
nia wolności do lat 2 — sąd może o- 
rzec w arunkow e zawieszenie wykona 
nia kary  na czas 2—5 lat, jeśli ma 
podstaw y do mniemania, że sprawca 
mimo niewykonania kary  nie popełni 
nowego przestępstwa Jeżeli czaso­
kres ten urnie bez wykonania kary 
(tj zaw eSzeme kary nie zostanie co­
fnięte), skazanie uważa się za niebyłe, 
a skazujący odzyskuje utracone wyro 
kicm sądowym  praw a wzg!. zdolność 
ich odzyskania.

W arunkow e zwolnienie polega na 
tern, że po odbyciu przynajmniej 
dwóch trzecich orzeczonej wyrokiem 
kary  więzienia czasow7ei. iub 15 lat 
przy skazaniu na dożywocie, sąd mo­
że zwolnić skazańca z więzienia, j e ś ' 
są podstawy do rnnłeinan a, że skaza­
ny ire  popełni now ego przestępstw . 
W  raz e warunkowego- zwmlnienia skn 
zany może być oddany pod dozór 0 - 
chronny na okres próby. Po upływie 
okresu próby karę uważa się za od­
bytą.

W aru n k ow e z a w ie szen ie  kary. .iak-o 
te ż  w a ru n k o w e  zyvo1n :en ie zostaia c o ­
fn ięte, jeśli w  cza so k res ie , zaw ieszen ia , 
w zg l. zw o ln ien ia , sp raw ca  popełn i n o ­
w e  p ize s tęp stw 7o  teg o  sam ego  rodza­
ju, lub z ty c h  sam ych  jxjbudek, a m ogą  
z o sta ć  co fn ięte , jeśli popełn i ja k iek o l­
w iek  inne p rzestęp stw o .

O bok k a ry  głów  nej sąd  orzeka —
jak wspomnieliśmy w7yżej   kary  do
d atk ow e w  p ostac i u traty  p raw  na za ­
w s z e , lub c z a s o w o  na o k res  2— 10 lat 
po od b y c iu  k a ry  g łó w n ej (w ięzien ia ). 
P r z y  w a ru n k o w y m  za w ie szen iu  kary

tCeąg daiszy na stratttłe^óreal.



6 „SŁOW O POLSKU:" N z dn'a 14 w r z e h r a  19,'2.

(Ciąg dalszy ze strony 5 -tej).

skazany po upływie okresu zawiesze­
nia odzyskuje ipso iure praw a, u traco­
ne karą  dodatkową, w zgl. ipso iure 
nabywa możność mh Odzyskania. — 
W wypadku tym mam y do czynienia 
z rehabilitacją ustawową.

Sąd może jednak wcześniej p rzyw ro  
zić skazanemu utracone praw a. Odno­
śne orzeczenie rehabilitacyjne może 
nastąpić jednak dopiero po upływie 
połowy okresu, na k tóry  orzeczono 
utratę p ra w  (2— 10 lat), w  każdym 
razie nie wcześniej, niż po 2 latach. 
Jestto  renabilitacja sędziowska.

Zatarcie skazania ma ten skutek że 
skazanie uważa się za niebyłe, w ykre  
śla sie je z wszystkich rejestrów k ar­
nych, a odnośny osobnik na zapytanie, 
czy był kiedy Karany ma praw o od­
powiedzieć przecząco. Zatarcie skaza­
nia zarządza sąd na wniosek zainte­
resowanego po upływie 10 lat od o d ­
bycia, darowania, lub przedawnienia 
kary, a  gdy  skazano na utratę p raw  — 
od dnia odzyskania zdolności do naby 
cia u tiaconych praw.

Jeśli do przestępcy okolicznościowe 
go, przygodnego i zdolnego do pop ra­
wy, ustaw odaw ca odnosi się z dużą 
dozą pobłażliwości i wyrozumienia, to 
dla recydyw istów , przestępców zaw o­
dowych i nałogowych jest bardzo  su­
rowy. R ecydyw istą  jest ten. kto kil­
kakrotnie popełnia przestępstw o tego 
samego rodzaju, lub przestępstw a r ó ­
żne, ale z tych samych pobudek. W  ra 
zie recy d y w y  w  ciągu 5 lat, sąd mo­
że wym ierzyć  karę o  połowę w yższą  
od ustaw ow ego maksimum (nadzwy- 
czajne zaostrzenie kary);  jeżeli usta ­
w a  przewiduje a l te rnatyw ę: więzienie, 
lub areszt, recydyw is ta  musi dostać 
więzienie; do recydyw is ty  nie stosuje 
się w arunkow ego zawieszenia kary ; 
w razie recydyw y  sąd musi zarządzić 
wykonanie zawieszonej ka ry  (w w y ­
padku popełnienia innego przestępstwa 
sąd może je zarządzić).

Celem, jaki przyświeca wym iarowi 
sprawiedliwości, jest obok represji kar 
nej (zemsty społecznej) i popraw y 
spraw cy — także zabezpieczenie sno- 
łeczeństwa przed elementem szkodli­
wym. W arja ta  nie można karać — ka­
ra presumuje w nę, a niema winy u je­
dnostki niepoczytalnej. Ale należy go 
zamknąć, bo  jest niebezpieczny dla o- 
toczenia.

Środki zabezpieczające, zdobycz no- 
w oczesnej myśli kryminologicznej, zna 
lazły w  polskim kodeksie karnym sze­
rokie zastosowanie. Kodeks rozróżnia 
5 rodzajów spraw ców  niebezpiecz­
nych :

1) przestępcy nieodpowiedzialni.
2) o  zmmeiszonej poczytalności,
3) alkoholicy ,i narkomani,

4) w ykazujący w strę t  do pracy,.
5) recydywiści, przestępcy zaw odo­

wi i nałogowi.
Przestępców  kategorii pierwszej i 

drugiej sąd umieszcza, wzgl. może u- 
mieścić, w  zamkniętym zakładzie ola 
psychicznie chorych, lub innym zakła­
dzie leczniczym. Czasu pobytu w  za­
kładzie nie okreś 'a  się z góry  — za­
leży on więc od potrzeby  — ale zam­
knięcie nie może trw ać  krócej, niż 
rok. Jeżeli przestępcę o zmniejszonej 
poczytalności skazano na karę pozba­
wienia wolności, o  wykonaniu kary  
rozstrzyga sąd dopiero po zwolnieniu 
sp raw cy  z zakładu leczniczego.

Alkoholików i narkomanów można 
zamKnąć po ewentualnem odbyciu ka­
ry  — w  zakładzie leczniczym na Drze 
ciąg 2 lat.

Osobn-Ków, obławiających wstręt  
do pracy, można po oabyciu kary  u-

mieścić na przeciąg 5 lat w domu pra­
cy przymusowej.

R ecydyw istów , przestępców zawo­
dowych i nałogowych umieszcza się, 
po odbyciu kary, w  zakładzie dla nie­
poprawnych na czasoKres z góry nie­
określony, najmniej jednak na 5 lat; pa 
upływie każdego 5-lecia sąd rozstrzy­
ga o zwolnieniu wzgl. dalszem za­
trzymaniu przestępcy w  zakładzie.

Mimo uznania sp raw cy  za nieodpo­
wiedzialnego, lab nie ulegającego ka­
rze, sąd może orzec utratę praw ą w y  
konywania zawodu., utratę p raw  r o ­
dzicielskich, lub opiekuńczych, wzgi. 
orzec przepadek przedmiotów pocho­
dzących z przestępstwa, lub narzędzi, 
służących do wykonania przestępstwa. 
W  tych w ypadkach orzeczenie sądu 
nie ma charakteru kary7, lecz charak­
ter środka zabezpieczającego.

Stan. Kup—

W ió re k
Filipa m., Aleksan.

Jutro; Podw. s'w. K.

Wschód słońca 5'06 
zachód słońca 1757

TEATR WIELKI.
Od dziś do i-zwartku 15 b. m. włącznie 

o godz. 7.30 „Gorączka nafty".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Od dziś do czwartku 15 b. m. włącznie 

o godz. 7.30 „Tak się zdobywa kobiety".

COLOSSEUM (dawniej Teatr Nowości).
Kino-rewja: Film „Cmy nocne" — Re- 

wja „Gwiżdżemy na kryzy j “.

KINOTEATRY.
APOLLO: „Księżna Łowicka" o^az 

„Lor por. Żwirki11.
ATLANTIC (dawniej ,,Lew“)   sa­

la w rekonstrukcji.
CASJNO: „Laurel i Hardy w  I.egji 

cudzoziemskiej".
CHIMERA; „Raj ukradziony". 
GRAŻYNA: „Marokko".
KOPERNIK: „Gehenna kobiet". 
MARYSIEŃKA. „Gehenna kobiet". 
MIRA „Miłostki wiedeńskiego gar 

nizonu".
OAZA: „W szystko dla dz iew czyny" 
PAŁACE; „Rok 1914".
PAN: Krew na pustyni.
PASAŻ: „Droga olbrzym ów'’. 
PROMIEŃ „New Joik w  nocy".

|  RAJ: „Wielka tęsknota".
STYLOWY. „Z rozkazu księżniczki" 
ŚW IT: „Wielka tęsknota". 
UCIECHA: „Szary  dom" oraz ko­

media.
= o --=

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 16 w rześnia: Wiktor Chenkin,

II Pożegnalny W ieczór Pieśni. 2494

— Teatr rewji w  Colosseum. Dziś grana 
jest rewja pełna humoru i w esołości w 10 
obrazach pióra J. Tuwima M. Hemara i 
K. Toma p. t. „Gwiżdżemy na kryzys". 
Rewja ta obfituje w  beztroski śmiech, sa­
tyrę polityczną, melodyjne tanga, szmon- 
cesy i w esołe skecze, w  wykonaniu ze­
społu pp. Masłowskiej, Bohuszówny, Ma- 
zurówny, Mareckiej, A. Kaczorowskiego, 
Odrobinskiego, Szopiński.ego, Orłowskiego. 
Na estradzie wspaniały film p . t. „Cmy noc 
ne“. Początek seansów' godz. 4.30, osta­
tniego 9 wiecz. Wstęp na salę dozwolony 
w  każdej chwili. Ceny miejsc od 80 gr. 
do zł. 1.70.

= □ =

— Małopolskie Tow arzystw o Ogrodniczej 
urządza w  niedziele 13 b. m. w ycieczkę

łonków T -\\a  ao Zakładów ogrodniczych 
XX Czartoryskich w  Źu^awnie. Zgłoszenia 
pizyjmujc i informacyj udz,ela Sekretariat 
T-w a telefonicznie w e środę i czwartek 
bież. tygodnia w  godzinach U — 12. Całko­
wity koszt wycieczki wynosi 9 zł.

— Rodzina W ojskowa (Sekcja Opieki 
nad dzieckiem) zawiadamia o organizowa­
niu kursu gimnastyki rytmicznej i plastyi.i 
pod artystycznem kierownictwem u- Ze­
nobii Janczewskiej dla dzieci od 5 lat i 
m łodzieży Opłata 5 zł. m iesięczne. Naj­
rychlejsze zgłoszenia do przewodniczącej 
Sekcji telefon 2294 od godz. 14— 17 Wpisy 
oubyw ać się będą w tokalu Rodziny Woj­
skowej przy ul. Jabłonowskich 30 a we

wtorek 13 D. rn. od godz. 11—1. Rozpo. 
częcie iekcji dnia 16 b. m. (piątek) o godz- 
5-tej.

Dr. Franciszek Zakrejs
p ow rócił z  w ak seji 2486 

= B =

— Pożegnanie kuratora Swiderskie-
go. W  dniu wczorajszym w Klubie To­
w arzysk im  BBWR. żęgnała tut. Rada 

j Grodzka p. kuratora Świderskiego, któ 
j ry, jak wiadomo obejmuje stanowisko 
J wojewody nowogródzkiego.

Wśród licznie zebranych p rzedsta ­
wicieli w ładz  oraz członków BBWR. 
zauważy limyśmy: p. wojewodę dra
Rożnieckiego, gen. Popowicza, w ice­
wojewodę Dychdalewicza, p rezesa Iz­
by skarbowej I„ dra Polaka, kuratora 
Gadomskiego, prezesa dyr. poczt i te­
legrafów Moszorę, p rezesea dyr. kolei.. 
■Wiktora, prezesa dyr. ceł Jodko-Nar- 
kiewicza, p rezesa Izby7 skarbowej II. 
Brzeckiego, w iceprezydentów  miasta, 
Kubalę oraz Chajesa, naczelnika So­
chańskiego, s tarostę Khmowa, wicewo 
jewodę Eckhardta, naczelnika W eryń- 
skiego, prezesa  Szuberta, senatora 
Lówennerza posłów7: dra Mękarskiego 
Jaegera, b. mm. Bu^kę, panie posłan­
ki Bałabanówną, Jaworską, r e k  B ara ­
nowskiego, prof. K. Chylińskiego, dyr. 
Buzatha, prof. ara  Górkę, naczelnika 
Batyckiego, pik. Gigla, naczelników 
Kuratorium lwowskiego i wielu in­
nych. Zebranych podejmowali piezes" 
Rady Grodzkiej dr Zdzisław Stroński, 
wiceprezes nacz. Kupczyński, sekre­
tarz sędzia Masłow7ski oraz gospodarz 
Klubu radca Kordasiewicz.

Szereg przemówień rozpoczął p re ­
zes Rady Naczelnej dr. Lowenherz. 
który żegnając opuszczającego nasze 
miasto p. kuratora, w serdecznych sło 
wach podniósł Jego zasługi nietylko 
na terenie szkolnictwa lecz również 
Jego niezmordowaną pracę na terenie 
społecznym.

Po przemówieniu p. kuratora, który 
głęboko w zruszony podziękował za tak 
uroczyste pożegnanie, wśród nader 
miłego nastroju pogawędka tow arzy ­
ska przeciągnęła się do późnego w ie ­
czora.

— Aresztowanie drukarzy-komuni­
stów. W  sobotę wieczorem policja 
przeprowadziła rewizję w lokalu Zwią 
zku Drukarzy Niecemńkowycli przy 
ul. Skarbkowskie.i. Następnie został a 
resz tow any prezes związku Drc^dne: 
i członkowie zarządu: Segal. Bass.
Rueckhammer i Spiegel za agitację 
komunistyczną.

— „Komunistyczny" gołąb. Mało 
ćowc pm lwowscy komuniści wpa Ili

Z TEATRU ROZMAITOŚCI

j m  się z d o b y w a  k o b ie ty .
Komedja w  4 aktach L. Yerneuila.

Samouczek uw odzenia?  Uniwersal­
na recepta na nadmiar samotności i 
niedostatek sukcesów ? Raczej nie, 
całkiem nie. Tak, jak u Vernemla, zdo 
byw a się kobiety tylko — w  komedii. 
A dlatego w  ten, a nie inny sposób, 
aby — iak w  zagadce — trudniej było 
zgadnąć, aby by ło  zabawniej. Tylko 
dlatego. W ięc  recenzent, jeśli jest ucz­
ciwy, musi powiedzieć: niczego się
stąd nie meżna nauczyć, ale można 
się śmiać, można się bawić. Zresztą 
praw7da jest to, co pewien profesor od 
powiedział danserce na komplement 
o jego tańcu: „Pani jest zbyt łaskaw a, 
czynności fizjologicznych nie trzeba 
się uczyć..."

Można w  tej sztuce dopatrzeć się 
satyry, choć Verneuil, jak cala kome­
dja mieszczańska, ma dia świara bez­
miar uśmiechniętej pobłażliwości. Cie 
kawsze, że ta sa ty ra  ma dw a aspekty: 
jest zamierzona i niezamierzona, Cala  
romantyczna, -.romansowa, kryminoio- 
Eiczna egzaltacja pani Dumonlier, żuny 
fabrykanta zabaw ek — jest, rozbe­
stwieniem niezaspokojonej samiczki 
jest w ypaczona ekspansją jej w yobraź  
ni, jej niewyładiO-wanej uczuciowości. 
Verneuil śmieje się z niej i nam się 
śmiać każe Si jej głodu iluzji, n iezw y­

kłości, bodaj podrobionego tragizmu.
Ale to już chyba tak niechcący w y ­

pada komedjopisaizowi, że w tym 
cpisjerskim świecie tylko bandyta  
jest rycerski, jest owiany urokiem bez 
interesowności i odwagi. Je s t  to ko­
mizm mknowotlny, ale zabójczy, gdy 
właśnie w łam y w acz  reprezentuje „za 
sady", daje lekcje moralne — cudzej, 
niewiernej żonie i pustemu, tchórzli­
wemu amantowi. Podobnie moment 
najw yższego rozbawienia widowni s ta  
nowi ta sytuacja, gdy loka. stuknię­
ciem flaszka o stół p rze ry w a  o rd y ­
narną awanturę  familijną, ga-rnirującą 
w y tw o rn y  obiad. U końca szi.uki i ów 
Arsen Lupin-moralista i ów w eredy-  
czny lokaj dekonspirują się jako ep,- 
sje-rzy, a ich stosunek do własnego 
świata, jako chwilowe udanie, jako 
maskarada. P rz e z  to jeszcze silniej 
w y ra ż a  się mimów olne, a  z całą  bez­
troską francuskiego humoru, -z całą je­
go zdolnością obnażania praw dy, duko 
nane stwierdzenie rozkładu tej episjer 
sko-repitjerskiej mentalności i moralno 
ści.

Tern więcej, żc 'autor „Radości ko­
chania" i „Kochanka pani Vida!“ z pre- 
dylekcją dobiera  wzorki do swoich 
figurek, n iektóre  z nich aż ze  skrycie

sadystyczną  pasją nicuje i obnaża. J a ­
ki p. Duiiiontier, w ynalazca  mechani­
cznych zabawek, właściciel firmy 
„pod św. Mikołajem", nabytej wraz z 
żoną: mumja pedantyczna, świetnie 
funkcjonująca maszynka egoizmu i w y  
godniciwa, a przy  fem bezczelny were 
dyk i cynik; a jednak ten kapłon cele 
bruje jedzenie! Albo SeviRiiy, na któ­
rym autor skupia całą dokticzliwość 
charak terys tyki:  cym bał dyplomowa­
ny, im produktyw z mózgiem zasta­
łym od dziesięciu pokoleń, niewypa­
rzony am ant z zajęczem sercem w  j>ię 
tach. A ta w dow a po bracie p. Dumon 
tier z jaką zapobiegliwością, z jakim 
spryfdm zdobywa nowy kojec.

W  typach, jak i w  m otywach kome­
diowych brak Verneu;Jowi wynalazczo 
ści: sa to  konwenanse sceniczne, na- 
ogól -d-ość ograne  i opatrzone. Jednak 
ich kombinacja, odświeżona przez dre 
szczyk kryminalistyczny jest zgrabna, ■ 
sprytna, dobrze na efekt obracltowana. , 
Czuje się w  tein znakomitą kulturę i 1 
tresurę literacką. Połączenie komizmu 
sytuacyjnego z rzeczywiście subtel­
nym dowcipem słownym  tw orzy  zaha 
w ę  świetną. Dla Francuza jest  ona me 
uchronnie połączona z  podglądaniem 
przez dziurkę od  klucza. W łaściwie 
nic się zdrożneco nie siiaje, ale przez 
całe t rz y  godziny rzecz balansuje w  
najdrażliwszym p-unkoie: w ed ług  „tra- 
dycyj" zdrady małżeńskiej wypito kie 
bseek porto „przed", jeszcze moment 
i będzie czas wypić  kieliszek —  „ p o “ .

Wkońcu sp raw a załatw ia Się najmora! 
nej: jest rozwód i — pije się porto z 
kim innym. L kimś, kto jest zabawniej 
szy, niż zramolały mąż i dudkowuty 
kandydat na kochanka.

Podziwiać trzeba rozrzutność zawi- 
kłań, hojność niezrównanych „bon 
bot"; m ożnaby z tej porcji kremu dwa 
desery zrobić! Ale cały czas s p ę d 7;; 
się z przyjemnością, w mitem. alkohc- 
licznem podnieceniu grą musujący !l 
słów, w  zafrapowaniu łamańcami as- 
cji, która operuje niespodzianka i  roz­
wiązuje się niespodzianie. R zcz in r .-  
szek. raczej: rzezi-obrazek (specjalis ;; 
od Eragonard-ów) dcmaskujesię jako p' 
sarz, zapewne lichy, ale z nieprzecię­
tnym, zapoznanym talentem transfor­
macyjnym i misfyfikaio.rskim. Cała 
maskarada aż do rzekomego strze la­
nia się z mężem, k tóry  odnalazł swój 
'os w objęciach bratowej — była zro­
biona po ro, aby  zdobyć serce cokol­
wiek zwarjowanej pani Eweliny. Mo­
żna i tak. Zwłaszcza, jeśli ma s :e go­
dziwy cel zabawienia bliźnich. I jeśli 
się ten cel osiąga.

Nowo zaangażow any  reżyser Goła­
szewski w ykaza ł  dużą inteligencję ; 
pom ysłow ość  w  prowadzeniu sztuk 
W yreżyse row ał ja bardzo realistycz­
nie, w postaciach w yakcentow ał kary 
k a t i ra in ą  ty  d o  w  ość, obal o  w yraz i­
stość dialogu, ale mimo staranności — 
tempo miejscami w ydaw ało  się za 
wolne, i pietyzm dla tekstu zbyt W i e l ­

k i /
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na pomysł uwiązania czerw onego p r o ­
porca do nóżki gołębia, którego chcie­
li skłonić do lotu. Ale p tak me był ta­
ki głupi i nie ruszył się z  miejsca aż 
do nadejścia posterunkowego.

Zm iany w  policji lwowskiej
Komendant tPP. L w ów -m iasto  nad- 

kom. Frankiewicz odbyw a obecnie ku­
rację po ciężko przebytej grypie. W  
pełnieniu obowiązków służbowych za­
stępuje go komendant pow iatow y ko­
misarz Kones.

Zastępca komendanta powiatowego 
Lwów kom. Resrond przeniesiony zo­
stał jako komendant do powiatu luba- 
czowskiego. Tamtejszy zaś komendant 
podkom W ieczorek przeszedł do Lw o 
wa na s tanów 5sko zastępcy komen­
danta powiatowego.

Okrutna op!ekunka znęcała 
się nad dzieckiem.

O Koto 3 tygodni temu robotnica 5rni 
śja Lewandowicz. micszikaiąca w  bara  
kach na Persenków ce, oddała swoje 
dziecko na  w ychow anie  niejakiej An­
nie Marczyńskiej. P o  pew nym  czasie 
doniesiono jej, ż e  H arczyńska nie daje 
dziecku zupełnie jeść i znęca się nad 
niem w  ten sposób, że żebra  z niem 
na reku na ulicach miasta. Na skargę 
L ew andow icz, Marczyńską aresztował 
no i osadzono w  więzieniu.

lama hazardow a w  , M s . m  u
W czoraj w  południe patrol policji 

śledczej z  asp. Bartuzelem na czele 
wkroczył do kawiarni „Marokko* przy 
d. Rejtana W śród  gości kawiarni po ■ 
wstał wielki popłoch, grano bowiem 
w gry  hazardowe. Rzucili sie do 
arzwi, a  naw et do okien, mimo że  ka­
wiarnia znajduje się na I. piętrze. Po­
licja jednak udaremniła o dw ró t z re- 
w le w a n e g o  lokalu. Skonfiskowano 3 
tui je kart  i kwotę kilkuset zł., oraz 
wylegitymowano graczy -  hazardzi- 
stów. Są to: Symche Modlinger (Kra­
kowska 34), Jakób Satran (Pod D ę­
bem 6a), Chaim Golaberg (Jachowi­
cza 10), Arnold Goldberg (Leona Sa­
piehy), Maurycy Dicker (Kościuszki), 
Dawid Locker (Gródecka), Marek 
Waidman (Grottgera 8), Ludwik 
Herbst (.Miodowa 9), Szym on Wdlin 
(Smocza 20), Józef Laufer (Krakow­
ska 1). Mozes Sfeucrman (Tow arow a 
20) i Dawid Schwarzon (Słoneczna 
23).

Na doskonałym poziomie by ła  też 
obsada. Marja Mai a no wic z rolę może 
nie w e  wszystkiem leżącą w  granicach 
jej temperamentu, w yposażyła  w  siłę 
w dzięku i urody, w  św ie tny  w y ra z  ka 
pryśności i fantastyczności; zw łasz­
cza ak t  ostatni był koloraturowy. P en ­
dent kobiece stworzone przez Siema- 
szkow ą miało dużą w y m o w ę  odrębno­
ści. Jamna Martini z małej, niewdzię­
cznej rólki zrobiła im.ponu.acv skończę 
niem majstersztyk charak terys tyczny . 
Strzelecki jako fabrykant zabaw ek 
dobrze akcentował jego zmechanizo­
wanie psychiczne, w ew nętrzna  o ustkę. 
Doskonały by ł  Chodocki w  podkreśla 
niu Kontrastu''między przybraną  rola 
lokaja, a słowami Stępowski zgrati- 
me się przeobraża! i mistyfikował. 
Sprzecznie można odczuw ać kreację 
Jaśkiew icza: jaskraw ość  charak te ry ­
styki autorskiej znalazła w  nim w y ­
raz pełny, ale czy artystycznie w arto ­
ściow y?

T ła  dekoracyjne Rexa, pomyślane, 
jako kompozycja barw nych płaszczyzn 
gładkich i chropawych nużyły  itrochę
3 edn os tajnością. P rzezw y c ięży ła  ją 
efektowna dekoracja aktu Iii-go (gdy 
by me ohydny piec w kacie) i fV-go

Licznie zebrana na premierze oubli- 
iznosć przyjęła sztukę bardzn sympa 

L csaie. Rezonans śmiechu i oklasków, 
Hak budziła na widowni, wróży jej po 
w odzenię.

Tymon Terlecki.

rundatja czerniowiecka dla ubogich m. Lurawa
w  rękach p a s o r zy tó w  m ie jsco w ych .

P r z e w l e k ł y  proces L w o w a  p r z e d  s ą d e m  r u m u ń s k im .
. W  roku 189S .zmarl w  Czerniowcach 
śp. Ignacy Muller, b. kontroler poczto­
w y , k tóry  ca ły  swój m ajątek nierucho 
my, składający się z realności i dużej 
parceli gruntowej, położony w  samem 
centrum  CzerniowiecV zapisał tes ta­
mentem na  cele dobroczynne, z tem, 
że z  dochodów powyższej nieruchomo 
ści miał być u trzym yw any  chrześcijan 
dci dom dla ubogich imienia fundatora.

W. testamencie śp. Mullera, a  nastę­
pnie w  zatwierdzonym w  r. 1912 ak­
cie fundacyjnym znajduje się postano­
wienie, św iadczące o  m ezw jdde tra-  
fnem, w prost proroczem p rzew idyw a­
niu tes ta .ora , a mianowicie, iż

„w razie, gdyby Bukowina prze­
stała być częścią składowa Monar 
chji austr.-weg., winna być po wyż 
sza realność sprzedana, zaś uzysKa 
na suma ma przejść na własność 
„Katolickiego Funduszu Ubogich 

miasta Lwowa".
W obec tego, że fakt p rzew idyw any ' 

nrzez fundatora zaistniał w  roku 1918 
z chwilą wcielenia Bukowiny do pań­
s tw a rumuńskieigo — w droży ła  gmina 
m. Lw ow a, jako zarządczym i piawm. 
zastępczyni Katolickiego Funduszu U- 
bogich miasta Lw ow a, skargę przed 
sądem czerniowieckim przeciwko ma­
gistratowi miasta Czerniowiec, ’ako o- 
becr.emu zarządcy fundacji śp. Miille- 
Ta — z żądaniem zrealizowania odno­
śnego postanowienia testamentu ś. p. 
Mullera.

Jakkolwiek sp raw a jest pod w zglę­
dem p raw n y m  jasna i do osądzenia jej 
w y s ta rczy  przeczytanie testamentu 
fundatora i aktu fundacyjnego, za­
twierdzonego w  1912 r ,

pioces trwa w  sądzie okręgowym  
w  Czerniowcach już kilka lat,

terminy byw ają  ustawicznie odracza­
nie, i jeżel; dalej pójdzie w  tem tempie, 
truano przewidzieć kieay funaacja dla 
katolickich ubogich miasta Lwowa, za 
rządzana p rzez  gminę lwowską, docze 
ka się należne] jej sumy.

Opinja publiczną miasta Lw ow a, in­
teresowanego w  pierwszej linji w  po­
wyższej sprawie, zaczyna się obawiać
0  los fundacji śp. Mullera.

Nie chcemy sąd^m  sprzymierzonego 
P ań s tw a  imputować złej woli, wzglę­
dnie stronniczości, ale nie u-lcga ila  
nas najmniejszej wątpliwości, że w  
sprawie tej muszą m aczać ręce osoby  
bezpośrednio zainteresowane w  prze­
dłużaniu obecnego bezpańskiego stanu 
fundacji.

Chcąc sprawę aokladme zbadać 1 
wniknąć w  przyczynę tej rażącej 1 
krzywdzącej nas zwiok* i  pragnąc  do­
wodnie się przekonać, w  czyim inte­
resie przewlekanie sp raw y może le­
żeć, przeprowadziliśmy na miejscu w  
Czerniowcach w yw iad, k tó ry  dal

rewelacyjne i senzacyjne wprost 
wyniki.

I tak  stwierdziliśmy, że za rządów 
poprzedniego prezydenta miasta Czer 
"łowiec magistrat czerniowiecki jako 
obecny zarządca  fundacji śp. Mullera

wynajął w szystkie mieszkania i Io
kale w e  fundacyjnej realności swo
im politycznym przyjaciołom za 

czynszem  wprost śmiesznym.
1 tak mieszkanie na I piętrze składa­
jące się z 4 pokoji z pn. wynajęto na 
10 lat z góry  za czynszem miesięcz-

nv m  40 zł., podczas gdy  za takie mie­
szkania w centrum miasta płaci się co- 
najmniej 350 zł., inni lokatorowie o- 
trzymali mieszkania za równie nisk;m 
czynszem, przyczem naw et tego ni­
skiego czynszu nie płacą j nikt o za* 
platę tegoż się nie upomina.

W obec takich familijnych stosunków 
wspomniana fundacja nie spełniła do­
tychczas w  najmniejszej mierze swego 
zadania, a

uoodzy czerniowieccy nie są zupeł
nie zainteresowani w  wyniku pro­

cesu,
gdyż  tak  jak dotychczas, tak' i nadal 
na w ypadek utrzym ania sie fundacji w  
Czerniowcach nie otrzym ają z  tej fun 
dacji żadnej pomocy. — Jak w ięc  w i­
dać interesowanymi w  procesie i w je 
go przewlekaniu są ty lko jednostki pa 
sorzytujące i wykorzystu jące  swoje do 
bre stosunki na ratuszu czerniowiec* 
kim. ! i v

Opimja .lwowska zwraca sie do pre* 
zydjum miasta Lwowa z zapytaniem, 
co gmina miasta Lw ow a, jako zarząd  
czyni Katolickiego Funduszu ubogich 
miasta Lw ow a, przedsięwzięła, a b y d ó  
prowadzić ów nieszczęślkcy proces 
do końca, a w  szczególności c z y  zain­
teresow ała  pow yższą  sp raw ą Minister 
s two Soraw  Zagranicznych, które "w 
danym  w ypadku  winno w  drodze d y ­
plomatycznej rew indykow ać dla  ubo­
gich miasta L w ow a pozostawiony 
przez śp. Mullera majątek w Czerniow 
cach. Uważamy, że miarodajne czyn ­
niki zaprzyjaźnionego P a ń s tw a  wg!ą- 
dną w powyższą sp raw ę  i załatwią ją 
zgodnie z wolą testatora bez przewle­
kłego procesu.

Najstarsze ślady człow ieka
d ylu w ia ln e g o  w  P r z e m y ś lu .

Na ziemiach naszych ślady człowie­
ka dyluwialnego, żyjącego równocze­
śnie z mamutami, nosorożcami i inne- 
mi zwierzętami, dzisiaj już wyrnarłe- 
mi — są bardzo rzadkie, zaś jego w y­
roby  są unikatami.

Szczęśliwym trafem w Przem yślu  
znaleziono ślady człowieka dyluwial­
nego.

Niedawno natrafili robotnicy na pa­
smo iłu ciemnego, w  głębokości 12 
metrów, po przecięciu części góry  gli­
niastej, na  cegielni Teicha w  P rzem y ­
ślu, p rzy  ulicy S tow ack:ego, a równo­
cześnie wyłoniły  sie na tem podłożu 
różne

kości i zęby mamuta, nosorożca, 
konia kopalnego i innych zwierząt, 
które ży ły  w  epoce dyluwialnej, 

czyli lodowej

Z SALI SĄDOWEJ.

(popularnie potopowej) sięga iącej od 
k.lkunastu tysięcy do pól miljona lat 
przed  Chrystusem.

•Wśród kości zwierząt kopalnych 
znaleziono też

ślady człowieka pierwotnego, z 
najstarszej epoki kamiennej,

mianowicie g ro ty  od strzał i noże 
krzemienne niegladzone. o raz  nóż z 
rogu jelenia, p rzy  nasadzie ozdobkmy 
prostemi kreskami. Okaz ten  kościany 
jest p raw ie  unikatem na  ziemiach pol­
skich i świadczy o  najstarszym  poby­
cie człowieka na ziemiach naszych i 
w  Europie środkowej. W szystkie o k a ­
zy w ydobyte  złożono w  Muzeum Na­
ród. Ziemi Przemyskiej.

0 zdradę głów ną.
(mf) P rzed  Trybunałem  stanął wczo 

raj pod zarzutem zdrady  głównej 20- 
letni student Leon Margul.es i 22-le- 
tnia abiturjentka gimnazjalna Henryka 
Lw ów . Oboje zostali aresztowani .v 
mieszkaniu L w ow ów  p rzy  ul. G ióde- 
ckiej 34. gdzie znaleziono rów nież  c a ­
ły  aparat do sporządzaniu odezw  ko­
munistycznych, o raz  ulotki. Margulies 
w iny się nie wypiera, przeczy  jednak 
jakoby działał z rozeznaniem. Przez  
ca ły  czas  mówi o  jakimś tajemniczym 
znajomym, którego zna tylko z 'mie­
nia „Karul", a k tó ry  u niego rzeczy te 
zostawił na parę  dm i k tóry  poleńł 
mu tę robotę w ykonyw ać.

Towarzyszka jego Henryka Lwów  
nie przyznaje się do żadnej w iny. Na­
w et nie wiedziała, że u n ie j, znajduje

się powielacz. O Komun. Partji  Zach. 
Ukr. i o  MO PIŁ dowiedziała się do­
piero na  policji.

*

Przew ija  się następnie przez forum 
sądow e cały szereg świadków. Jedni 
obciążają, 'nni wzbudzają  dla oskarżo­
nych litość. Do takich należą zeznania 
ojca Lwowównej zgrzybiałego, niedo­
łężnego starca. Dla tego człowieka, 
jedynaczka córka jest wszystkiem. 
Sam  jako pomocnik fotograficzny za ­
rabia 2 zł. dziennie, pracując przez 12 
godzin. Ona, córka jest retuszerką, 
daje lekcje i sam a się uczy. Zarąbia 
prawie 3 razy  ty le  co on, bez mej nie 
dalby  sobie rady.

Dobre świadectwo wystawia ró w ­
nież i Marguliesowi gospooyni, od któ 
rej w ynajm ow ał mieszkanie. Chłopak

cichy, p iacow ity  i jak mówili koledzy 
bardzo zdolny.

Przysięg łym  postawiono pytania co 
do Marguliesa, główne: 1) w  kierunku 
zd rady  stanu, 2) w  kierunku groma­
dzenia broni dla celów rewolucyjnych, 
oraz  dodatkowe 3) w kierunku zabu­
rzenia spokoju publ., 4) w kierunku 
niepiawnego przechowywimia brom, 
co zaś do Lw ow ów nej te  same p y ta ­
nia, z wyjątkiem 2-giego i 4-go.

P o  przemówieniach prokuratora  1 
obrońców, sędziowie przysięgli po­
twierdzili co do Marguliesa tylko py ­
tanie 4-te, w  kierunku nieprawn-go 
posiadania broni, co zaś do L w ow ów ­
nej zaprzeczyli pytania  wszystkie. — 
Werdykt ten został jednak przez Try­
bunał uchylony, a sprawę przekazano 
do ponownego rozpatrzenia w  nastę­
pnej kadencji. Oboje oskarżeni będą 
pozostawać na wolności.

P rzew odniczył rozprawie s. M edyń­
ski, oskarżał prok. Horodyski, bronili 
adw. dr. Landau i Gelb.

Samob- istwo żo n y kupca.
W czoraj rano odebrała sobie życic 

w  mieszkaniu przy ul. W atow ej 15 
młoda żona b. kupca — Salomea Drat- 
tlerowa. Tłem  samobójstwa b y ły  fa­
talne w arunki materialne. W stąpiła  
ona w związki małżeńskie przed 8 la­
ty .  Mąż iej Samuel mial na spółkę z 
niejakim Urichem sklep b lawatny orzy 
ul. Serbskiej, Interesy szły  mu w  ostat 
nich czasach źle, aż  przed  kilku mie­
siącami zbankrutował zupełnie. Odtąd 
razem z żoną i 7-le;mim synkiem cier­
piał nędizę.

W czoraj rano, gdy D rattler odpro­
wadzał dziecko do szkoły, żona jego 
powiesiła się w  pozycji klęczącej na 
klamce oc: drzwi. Samobójstwo spo­
strzegła jedna z sąsiadek, na ratunek 
by ło  już jednak zapóźno. Na miejsce 
wymadiku p rzyby ł kierownik V. Komi­
sariatu P .  P .  kom. £ Łowicz, kierow­
nik Urzędu dzielnicowego P rym a  i le­
karz  dzielnicowy dr< StajatowisKi.
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Program raujowy.
W torek, 13 września 

L w ów  <381). Godz. 11.58 Retransmi 
sja sygnału czasu z O bserw atdnum  
Astronomicznego w  W arszaw ie, h e p  
nału z  W ieży Mariackiej w  Krakowie. 
Odczytanie program u na dzień bieżą­
cy. 12.10 Transmisja z W a rsz a w y  Co 
dzienny Przeg ląd  P r a s y  Polskiej. 12.20 
Muzyka z p ły t gramof. 12.40 Trans, z 
W arszaw y . Urz. kom. P ań s tw . Insityt. 
Meteor. 12 45 Dalszy ciąg muzyki z 
płyt gramof. 1325— 15 p rze rw a . 15 
T rans, z W arszaw y . Komunikat gospo 
darczy . 15.10 M uzyka z p ły t grarrof. 
15.30 Trans, z W arszaw y . Chw dka lot 
mcza. 15.35 Trans, z W arszaw y . Ko­
munikat Państw . Urzędu W ych  \ Fiz. 
i P aństw  Zw Sportowego. 15.40 Au­
dycja dla dzieci starszych. „Zagaaki i 
szarady  muzyczne1- w  opr. Cioci Ady 
i p. Tad. Sercdyńskiego. 15.55 Muzy­
ka z  płyt gramof. 16.40 T ,ans  z W a r ­
szawy. Odczyt sportow y. 17.00 Trans 
z W a rsz a w y  Popularny  koncert  sym ­
foniczny w  w yk . Orkiestry Filharmo­
nii W ar s? . pod dy.r Olgierda S traszyń  
skicgo. 18.00 Trans- z Wima. „Kirtw 
S_ymanowski jako pisarz wygiosi 
dyr. Wit. Hulewicz. 1820 Transmisja 
z W a rsz a w y  Muzyka lekka i tanecz­
na. 19.10 Rozma;tości. 19.25 Odczy ta­
nie p rogram u na dzień następny. 1930 
Komunikat Małop. Tow* Zachęty  do 
Hodowli Koni 19.35 T-ans. z W a rsz a  
wy. P ra s o w y  Dziennik Radj iw y. 
19.45 „Zagadnienie żywotności tea tiu"  
wyg}, dr. lA z .  Żygulski. 20.00 Trans, 
z W arszaw y . Koncert popularny w  
w ykonaniu  ork iestry  Filharmonii W ar  
szawskiej pod dyr. J. Ozimińskiego, 
Miecz. P e rkow icz  (tenor) i L. Ursiteir 
(akomp.) 21.00 Trans, z W arszaw y . 
Felieton Iteracki Jiilj. Kaden-Bandrow 
skiego. 21.15 T iąns .  z  W arszaw y . Dal 
s?y  ciąg koncertu. 21.50 Trans, z W a r  
szaw y. D odatek do P ra s .  Dziennika 
Radiowego 21.55 Trans z W arszaw y . 
Komunikaty. 22.00 Trans, z W a rsz a ­
w y . Muzyka taneczna. 22.40 Trans, z 
W arszaw y .  W iad m o ś c i  sportowe. 
22.50— 23 30 Trans, z W arszaw y . Mu­
zyka  taneczna.

Środa. 14 września.
Lwów . (381) Godz. 1158: Sygnał -zasu  

i  Obsei wat. Astronom, w  W arszawie, 
heinał z W ieży M ariid cei w  Krakowie. 
12 10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
1220: Muzyka z płyt gramof. 12.40: U is. 
komunikat Państw , lmst. Meteor. 12.45: 
O. c. muzyki z p łyt gramof. 13.25— 15.00: 
Przerwa. 15.00: KomumKat gospodarczy. 
15.10: Muzyka z Ph t gramof. 15.25; Lw. 
kącik harcerski. 15.35: Chwilka morskai. 
15.40: Pogawędka dla dzieci starszych:
„Słon-eczko dla nas pmcuje“ piorą dr. F. 
BurdecKiego. 15.53* „Zagadk1 i szarady'4 
podyktuje p. H. L „dosz. 16.05 Muzyka 
z płyt gramof. i  S ilva Rerum. 16 40: „Lisry  
i programy" w  oprao. dyr. P etry‘ego. 17.00 
Koncert popołudniowy w  w yk. orkiestry  
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 18<X)- 
R ola Chin w  kryzysie światowymi" w ygł. 

prof. J. Jaworski. 18.20: Koncert orkiestry  
mamdolimstów Hejnał" pod cfih. A.datma 
Eplera. 19.10: Rozmaitości. 19.30: O dczy­
tanie programu na dzień następny. 19.35: 
Prafcowy Dziennik Radjowy. 9.45: P o  
gaaanka literacka p. Idy W eniew skief. 
20.00 Piosenki w  w yk. chóru Dana, 20.35: 
Kwadrans liter icki A. Sygiecyriski: „W y- 
w łaszczona". 20.50: Recital skrzypcowy*
B Gimpla, przy i ar tspan ie K. Gitnpeh 
21.50: Dodatek do Pras. Dziennika Radl. 
21.35* Komunikaty. 22.40: Muzyka tanecz­
na. 2225: O dczyt w „ęzyku francuskim
.P olsk i Louvre i polsk. Versal ‘ w ygi dr. 
i Piotrowski. 22.40: Wiadomości sporto­
we. 22.50— 23.30: Muzyka taneczna z War­
szaw y.

Pokątrsa lekarka choroby 
raka zn o w u  na w ia o w n i.
Na policję zgłosił się Józef Hnutz z  

Gródka Jagiellońskiego i doniósł że 
żona jego Marja choruje od dłuższego 
czasu na iaka. Za radą  sąsiadek uda­
ła się ona do niejakiej Jcc ta ro w e j  w e  
Lwowie, która słynie jako znaphorka 
od leczenia raka. Jocherow a wzięła  od 
Mnutzowei 150 zł. za „wizytę , środki 
jednak przez nią zapisane pogorszyły  
tylko stan zdrowia chorej.

Nazwisko Jocherowej w  związku z 
iej „praktyką lekarską11 było głośne 
przed -kilku miesiącami kiedy to pocią- 
gauo ią do odpowiedzialności sądowej. 
Jak widzimy, me pow strzym ało  to  jej 
od dalszego. Leczenia DOtkaiaeso,

hi

Za w o d y  pływackie na 26 p. p.
Z inicjatywy Okt Urzędu \VF p^zy 

DOK Vi przy w spółudziale Sekcyj pły­
wackich Pogoni, Hasmonei i Lecftji odbyły  
się w  niedzielę na pływalni 26 p. p. za­
w ody pływacKie, które określić moż.ia 
jako pod każdym względem udane.

Wyniki.
Trójbój panów 1) Bnher <P) 2001 pkt..

2) Km II P t 1985 pkt., 3) Tfellei 'H), ’4> 
Khmko (P). 5) Lachman (AZS). W konku­
rencji te i na uwagę zasługuje czas 1.27.4, 
osiągnięty Drzez Kota w  biegu 100 tn ra 
wznak, a stanowiącv now y rekord okręgu.

T-ójbój pań 1) Morówna (Pd 2065 pkt,
3) La.idesmanówna (Dror) 1757 pkt. 3) 
Hrynekówna (P) 4) Adamiakówna (P).
I w  te.i konkurencji pobity zóstal rekord 
okręgow y na 50 m st. dow. przez Horów- 
nę. która osiągnęła czas 39.8.

100 n st. dow. dla n iestow arzyszonech:
1) Lachman 1.27. 2) Stolarczyk 1.32.2. 3) 
bPrburt, 4) F ran er. 5) Kuśnieiz. 6) Hacker.
7) Szor. 8) Huzarewicz, 9} B.kclss. 10) 
Kuecrreich, 11) W aszkowitzer, 12) P 3du:h, 
13) Straser.

50 m s 1 dow dla pań niest awarzyszo- 
m oh l ) Hei burtówna 59 sek.

Kulminacyjnym punktem zawodów były  
m ecze odki wodnej, których przebieg 

pubLcznośc sleaziła z wielkiem zaintereso­
waniem

Kasiaonca—Lech-ja 3:1 (2:0). Hasmonea: 
M ieselthier, dr. Betier. Schapma.. Eisler, 
Schuetz, "^eichman. K elle .; Lachja; Soko 
Iowski II, D zięgielew .ez, Eulkowski, Bass, 
Grząską Sokołowsku I, Zakrzewski. Dru- 
żj n: Hasmonei przedstawia, się dobrze i
imała zdecydowaną przewagę. Szczególnie 
wyróżnili się bramkarz M iesdthier, Keller 
i Teichman. B.amki dla Hasmonei zdobyli 
Schuet (2) i Teichman, Ua Lechji Dzię- 
giełewski. Sędziow ał p. W eissberg.

pogoń—Team Lechfa Hasmonea 6.1 (3:1) 
Pogoń w składzie Klimkc. Kot, Birnbaum, 
Jałowy ii G). Jałowy I (1) I Bunzet (2i. 
przew y-sza ła  Team pod każdym w zglę­
dem Tearn przegrał wskutek braku zgra­
nia, tudzież zmęczenia graczy bezpośted- 
nio przedtem .o zeg —nym meczem Hasmo- 
nea—Lech.a. Bramki dla Pogoni zdobyli 
fałow y II t3). Jałow ^ I (1) i Buzel (2), : 
dla Teatru Eisler. Sędzia; p. inż. Kuchar. 1

p ^zatem popisowe skoki wykonali pp. 
Kreme* i Lach (obaj z AZS).

Funkcje „ęaz.oy pełnili pp inż. Kucha-, 
d . Feter i E.,steia, tudziez z ramienia 
Ok' Urzędu WF pp. P^zygoazki i st. sierż. 
Kubiak.

STRZELECTWO.
W  Poznan u rozpoczęły sie VII Narodo­

w e  Zawód- Strzeleckie, M yśliwsk'e i Łu- 
czne oraz I Narodowe Zawody Strzelec­
kie i Łyczne. Zawody te trwać będa do 
dma 18 b. tn. i w tamtejszerr? społeczeń- 
" w ie w*> w ola ły  ogromne zamteresow anie 
Na czele  Komitetu organizacyjnego stanęli 
prof. d * Kurlriewicz i prezes Zw. Strzel, 
kpt. Orl.cz. Zawody .o-zpoczęly się Mszą 
św . i złożeniem • r ipor-tu gen FratiKowf, 
wojewodzie Paczyńskiem u i komendanto­
w i Zw. Strzel. Rusinowi, poezsm, po prze­
mówieniach i oddaniu strzałów  honoro­
w ych, rozpoczęły się zawody.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO POGONI 
W CZERNIOWCACH.

Bawiąca w Czemiowcach ligowa dru­
żyna Pogoni odniosła w  niedzielę imponu­

jący sukces, w ygiyw ając z m istizem  Bu­
kowiny czerm owiecką Makkabi w  stosun­
ku 9:0 (1:0).

Pogoń grała bardzo ładnie, zdobywając 
ogólne u zn aje  i poklask widov/ni. którą 
zapełniło około 4000 widzów. B.dmki dla 
Lwowian zdobyli: Niechcioł (2), Matjas
(5), Łagodny i Sam--,on (po 1). W di uży- 
nie lwów skiei odznaczał się napad, który 
zademonstrował ładną grę kombinacyjną. 
W obronie na pierw szy plan w yb ił się Je- 
rzewski. Albański me miał poła do popisu.

Zwycięstw o drużyny polskiej w -w o ła lo  
wielki entuzjazm Poionu miejscowej.

TRÓJBÓJ KOBIECY <j MISTRZOSTWO 
POLSKI

zakończył się w  Krakowie zw ycięstw em  
Sikorzanki (Stadjon) 158 pl.t przed Woj­
narowska (AZS W arszawa) i B reyeiów ną  
(Staiajon). W yniki: 1000 m: B .eyerów na  
13:4, skok w  -wyi:  Sikorzan-ka 1.37. rzut 
oszczepem Sikorzanka 30.8S.

MARATON O MISTRZOSTWO POLSKI.
W  niedzielę rozegrany został w  Bialjrm- 

-toki bieg maratoński. Zwycięstw o odniosf 
Szoduła (Strzelec Łódź) w  czasie 3:04:12, 
2) Sitko (Pcgoń. Katowice) 3:09:14), 3)
Buczyński (W arszawianka), 4) Garncarz 
(Pogoń, Lwów).

LEKKOATLETYCZNF ELIMINACJE.
Z ayod y eliminacyjne przed meczem  

Kraków^—Lwów, który odbędzie sie w  dii. 
23 i 24 b, rffi w  Krakowie, odbyty się w  
nieozielę w e Lwowie.

Wyniki techniczne przedstawiają się na­
stępująco: skok w  yvyż: U Niemiec (Pog.)
1 80 2) Górniak 173, 3) Katirak 1.65; bieg 
3000 m: 1) Sawaryn (Pog ) 9:36, ?) Rosen- 
maii (W. S. Brno) 10:02; rzut kula: 1)
R’ thorn (Uror) 11.22 2) Lichtblau (Pog.) 
10.75 5) M atys''(P ag .); rzut dyskiem: 1) 
Kan.ak (Sok M.) 35.46, ż) LichtDiau (Pog.) 
"52.83; skok w* dal: 1) Niemiec (Pog.) 6 60.
2) Górniak 6.57; bieg 100 m: 1) Łańcucki 
(Pog.) IG.o now y rekord okręgu, 2) i 3) 
Drużoiak (Pog.) i Śliwak (S o k , M.) p o  
11:1; bieg 200 m: Shwak tSok. M.) 23:5,
2) Łańcucki (Pog.) 23*7; bieg 400 m: 1) 
Bartel 'Dror) 55. 2) W ałaszkiew icz (AZS) 
56:2, 3) Lenartowicz (Pog.) 56:6; bieg
110 m przez plotki: 1) Niemiec (Pog.)
16:4, 2) Fedorowski (Sok. M.) 16.6.

NOWA ZMIANA TERMINARZA LIGO­
WEGO.

Na piąfkowem posiedzeniu Zarządu Ści­
słego Ligi PZPN zmieniono w  kilku pozy­
cjach pozostały ttuntinaiz rozgryw ek o mi 
strzostw o Ligi PZPN. Terminarz ten przed 
stawna się obecnie jak następuje:

18 września* Poloma—Czarrni. Garbar­
nia— Legia. Pogoń—Cracovia, Warta— 
ŁKS, Ruch— Wisła.

25 w rześnia: Warsza."danka—Garbarnia 
W isła—Warta. ŁKS—Pogoń, 22 p. p. --.-f 
Legja.

S października: Pokrnja—Warszawianka.
9 października: L egia-W ar*a, W ista-- 

Garbarnia, Ci arni—Pogoń," ŁKS—Cracoyja, 
22 p. p.—Ruch.

16 wazaz-ernAra; W arszawianka—22 p.p., 
Gai barnia—Tcńmja. Czarni—W isła, War­
ta—P- >goń, Ruch- -Legia.

2'i paźdzwm ika. Połoma—Ruch, Crafco- 
vja -W arta. Pogoń--Garbarnia. ŁKS— 
W arszawianka, 20 p. p. _ Wisła.

Złote K rzyze  Zasługi dla m istrzów  olfmo^skich.

Na przyjęciu w -  łanem Przez Polski Ko­
mitet Olimpijski dl l drużyny olimpijskiej, 
p. minister Za\.adzki udekorował Janusza 
Kusocińskiego Złotym Krzyżem Zasług', 
nadajwm mu przez P. Prezydenta Rzolitej. 
Złote Ktzyżt Zasługi nadane zostały rów­

nież pozos: ałvrr polskim mi6frzom olim­
pijskim; Stanisławie W alasiewiczównD i 
art. rzeźbierzowi KluAowsKiemu 

Na ilustracji naszej widzim y moment 
< ckoracjt Kusooińskiego przez P. m W ltia  
Zawadakieffo.

■ 6 1'stopada: Warszawianka—Warta, Wj. 
sła—Pogoń, Czarni—Ruch ?2 p. *>.—Cra­
coyja.

13 lisfopadar Legia- -Poloma. Garbar­
nia—ŁKS Pogoń--Ruch W isła—W arsaa- 
wia.nka.

20 listopada: Polonia— 22 p. p.. Craco­
yja—1 egia, Czaru.—.Warszawianka.

27 listopada: Legia—ŁKS, W isła—Po­
loma, 22 p. p.—Cracor ja.

T einrny 2 X i 28 X zarezerwowane są 
przez PZPN na mecze międzypaństwowe

Tajenm kE d t y & i e p  n a zvm k s 
zakochanej samobójczyni.
Przed  trzema dniami oaeh ra ła  sothe 

życie przez  wypicie t r u c i z n y w ł a ś c i ­
cielka restauracji w  Mikuiiczyrue Jad ­
wiga Barowa. Zostawiła ona fe t ,  po­
d l ą c y  jako p rzyczynę  ” samobójstwa 
rozpacz po stracie kochanka, k tóry  

= wstąpii w związki małżeńskie Uko­
chanym Barowe; by t elektromechanik 
ze Lw ow a — W łodzimierz Świstun 
Zadwór/.iińska 1C). ~ Żył o.n z B iroy n 
w konkubinacię przez 14 la t  i miał z 
n\ą córkę Irenę, dziś 7-ietnią dziew­
czynkę. W stępując w  związki m ałżeń­
skie z mną kobieią, wiziąl Irenę do 
s.ebie. B a iow a  nie przebolała utraty’ 
kochanka : aziecka, w ięc  odebra ła  so­
bie życie. Po śmierci dopiero w yszła  
na iaw tajemnica jej pochodzenia. Zwie 
rzyła  się ona pized-śmier-cią sąsiadce, 
że posiada ona mne jakieś nazwisko, 
obecna zaś m etryka jej. podarow ana 
ie; przez wuja, mieszkającego we 
Lwowie, należy do innej Gscby. Rb-' 
sztę tajemnicy sw ego pochodzenia i 
mei,iy,ki zabrała B arow a do grobu. Po 
licja obecnie głowi się nad rozwiąza­
niem tei zagadki,

^ątaik morderca kobiety 
w  k i w a n i !

W czoraj zjawiła się w* Wydz al: 
śledczym Ewa Senekowa (Zamarsty- 
r,ow'ska 23) i złożyła takie zeznanie; 
W  sieroniu jeszcze sibstra jej B arba -^  
ra Kusiowa handlarka odpustowa, w y  
jechała na Kalwar.ę Pas ław ską  koło 
Dobromila w  tow arzystw ie  kilku je­
szcze kob:e ’ j niejakiego Józefa Pasie-' 
cznego, zam. przy u l. Smerekowei 3. 
Już podczas odpustu kaiwaryjskiego 
przychodziło między Kusiową a P a ­
siecznym do starć  na tle pieniędzy- 
które on był jej winien za sprzedane 
owoce. Kłótnia doszła do punktu kul­
minacyjnego, gdy wybierali się już z 
powrotem do Lwowa. Pasieczny o d ­
grażał się. że porachuje się z Kusiową 
a gdy ona zeszła z fury i udała się w 
głąb lasu na tzw. „Górze Oliwnej-, 
pobiegł za nią. Pasażerow ie tury cze­
kali na pow rót obojga kilka godzin­
nie doczekaw szy s:e zaś po jechałysa-  , 
mi w  stronę Lw ow a. Koło Niżankowic 
spotkano Pasiecznego samego. Na m - 
tania o  Kus.ową daw ał mętne odpo­
wiedzi. Tymczasem handlarka rzeczy­
wiście do tej pory  nie wróciła d o ; 
L w ow a i zginęła bez śladu.

Policja wszczęła w  tej sprawie do­
chodzenia. Pasieczny został areszto­
w any, ponieważ zachodzi podejrzenie 
że zam ordował on Kusiową.

Gszukanczy fcwestsrz
śtrażadci.

W  Lpcu br. do mieszkania Em Jj: 
Guaowskiej (Stryjska ló) przybykl 
dwóch osobników w mundurach s t r a ­
żackich. Oświadczyli nniJ że ' zbiera; ą 
datki na „Trójwojewódzk dom ra to­
w niczy" we Lwowie. Gudowąka w c- 
czyła im 10 zł. W  sierpniu Zjawił się 
znów  u niej jeden z tych kw es 'a rzv  — 
ty m  razem w  ubrań u cywilnem — 
znowu d-ostał 10 zł. Historia pow tó­
rzy ła  się jeszcze raz w  wrześuitt. zno­
w u  z l(J-złotowym rezultatem. Tyn^j 
razem Gudowska udała się po infor­
macje do czasopisma . s t r a ż y  pożar - 
tiych „Start". Powiedziano jej, że oso­
bnikiem, który od niej brał pieniądze, 
'est niejaki Franciszek Szkipański (Sy 
gniówka Mała 3d0) d aw n y  akwizytor 
M. Z. S. P., k tóry  obecnie podszywa 
sie tylko nod to miano. Oszustem za- ' 
je ła -s ie  ooheja.
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Tło strajku naftcw eg*.
Wybuch strajku w przemyśle nafto 

wym i to właśnie teraz, nie jest p rzy ­
padkiem, raczej należy sądzić, źe  jest 
t0 oddawna przemyślane pociągnięcie 
na szachownicy, na której rozg ryw a  
się partia między dwoma nierównymi 
przeciwnikami: zag ran iczn im  kapita­
łem naftowym  i społeczeństwem pol­
akiem.

Zagramcznym kapitałem naftow ym  
kierują w y traw n i gracze, umiejący 
przez lata dążyć konsekwentnie do 
wytkniętego celu i dawać mata za ma 
tem społeczeństwu poiskitmu, które 
zdawałoby się, będąc we własnein 
Państwie, pędzie czynniKiem silniej­
szym.

Strajk wybuchł właśnie teraz, bofIr 
my zgiupowane od lat w kartelu naf­
towym, w ypow iedziały  umowę zbio­
row ą jeszcze przed szeregiem miesię­
cy, właśnie na termin pierwszego' 
września  a ogłoszonym now ym  ,,regu 
laminem“ obcięły dochody robotników  
niemal o 40 proc. do 50 proc. (licząc 
urlopy), odiria\v'ając właściwie dysku­
sji i pcrtraktacyj.

Hasłem firm kartelowych jest znie­
sienie umowy zbiorowej i obniżenie 
płac w drodze um ów indywidualnych, 
wzgleJnie firmowych dyktatów.

Sympatia, jaką się cieszą umiarko­
wane poczynania obronne robotników 
naftowych w społeczeństw ie, jest Wy­
rokiem zrozumienia, że płace robotni-, 
ków naftowych, to j dziś najpoważniej­
szy  dochód żywiołu polskiego z tego 
przemysłu, gdyż* inue polskie czynniki 
zostały iuż z gry niemal wyelim ino­
wane lub.znajdują  się w pozycji p ra ­
wie bezbronnej.

Polski przem ysłowiec naftowy swą  
inicjatywa, -w niezmiernie trudnych 
warunkach odkrywa podkarpackie te­
reny naftowe i doprowadza je ao ol­
brzymiej produkcji. W  rąelodji jaką 
suges.tjonuie m iędzynarodow y kapitał 
naftowy d ą ż ą c y -d o  tego, by Polskę 
eksploatować jako swą kolonję. m am y 
tu refren: „Murzyn już spełnił swą
służbę — murzyn pójdzie precz!“

Polski technik naftowy w y tw o rzy ł  
szkole wiertnictwa pierwszorzędną w 
świecie, która przez lat dziesiątki przo 
dowala niety 'ko w  Europie, lecz stwo 
rzyła szerokie Dole pracy  za oceana­
mi dla polskich wiertników-. Dziś na­
w e t  nasi uczniowie rumuńscy usunęli 
już Polaków' z Rumunii, z całego świa 
ta, z Borneo. Sumatry, Trinidadu, ca­
łe wiertnicze bractw o w raca  do kraju, 
co więcej, u nas na Podkam aciu  ży ­
wioł polski jest szybko wypierany i to 
na w szystkich poziomach pracy za­
robkowej w  nafcie.

Ponadto, p rzy  sposobie prow adze­
nia kopalń, jaki coraz częściej się wi­
dzi, kierownikowi odbiera się prawd|ti 
w e kierownictwo kopalni, pozostawia 
jąc mu właściwie tylko „odpowie­
dzialność" w  razie nieszczęśliwego 
wypadku. Dawniej kierownicy nafto­
wi by l; dobrze sytuowanym i inezale- 
znymi ludźmi, dziś prawne jedna trze­
cia ż nich to nędzarze zajmujący s ta ­
nowiska pozorne „kierów nictwa od 
kozy lup bezrobotni, bezbronne ofia­
ry w yzysku.

Rl twój naszych Kopalń był nie do 
pomyślenia bez energji j pracy  naszych 
kierowmków. Czyżby znów: „Murzyn 
spełnił swa służbę...*1

W  okresie Powojennym, idąc rozpę­
dem, otworzono W ydział Naftowy Po  
litechniki lwowskiej, który  w ydał  całą 
falangę zdolnych inżynierów. Starsi i 
"ilodsi inżynierowie rzucili się do nau­
kowej organizacji pracy w  kopalnic- 
tv 'ie naftowem, ze stopperem w  ręku 
g a d a l i  j nastawili jej rytm, osiągając 

brm znakomite wyniki techniczne.dla

rej rekrutow ać można pionieiów odro 
dzema polskiej przedsiębiorczości. Nie 
s te ty  cz jnn ik  ten przodujący inicjaty­
wną w Kierunku technicznym, gospo-- 
darczo się nie usamodzielnił: dotąd
prezesami Związku Polskich Inżynie­
rów Naftowych są stale dyrektorowie 
obcokrajowych koncernów i jest nie 
do pomyślenia, aby zamierzeniom tych 
koncernów oni mogli się przeciwsta­
wić. Nowi polscy inżynierowie n iem a  
ją czego' szukać w  takim jak dziś prze 
myślę naftowym, z dotąd zatrudnio-' 
nych już wielu zredukowano, licznych 
dalszych oczekuje ten los, po spełnio­
nej służbie.

Poiscy technicy, inżynierowie i w y ­
nalazcy, p rzetw orzyli swą praca u- 
rządzenia wiertnicze i eksploatacyjne, 
stworzyli now e m etody pracy, można 
by pomyśleć, że  tak jak w  innych kra­
jach postarali się o uzyskanie, korzy-. 
śc| zabezpieczonych patentami. Nic po 
dobnego, bo o b c e .ż y w io ły  rzuciły ha­
sło, że ludzie ci powinni się zadow o­
lić „zaszczytr.em mianem wynalazcy", 
zaś dążenie do korzyści dla polskich 
w ynalazców , traktowano jako coś 
zdrożnego, co  należy zwalczać. T o te ż  
polscy pracownicy w obcych firmach 
boją się zajmować patentami. O .ileje- 
dnak cńodzi o wynalazki zagraniczne, 
to płaci się za nie suto. Niemcom za 
licencję z zakwestionowanego patentu  
gazolinowego, wielki koncern naftowy 
zapłacił bez w ie 'k :ego targu coś milion 
złotych. Dorobek zaś polskiej w yna­
lazczości został rozgfabiony.

Jes t  to tażsama mentalność, która 
firmom, kiedyś sprowadzającym a m e - ■ 
rykańskich w iertaczy  z płacą kilkuna­
stu dolarów dziennie, każe obecnie ob 
cinać niepomiernie zarobki lepszych 
bodaj w iertaczy polskich

Sukcesy zagranicznego kapitału na­
ftow ego w  tym  turnieju szachowym  
należy przepisać- przedewszystkiem te  
mu, iż ma on „sztabowa metodę w ał­
ki", s ta ra  sie o obsadzenie zawczasu 
węzłowych punktów strattgrnznynh 
swojerm siłami* lub ludźmi, na Których 
może liczyć, p rzedew szystkiem  zaś 
s ta ra  się o  zniszczenie łub rozb cle u- 
kwalifikowanego sztabu przeciwnika 
zdolnego do pokierowania akcją.

W pierwszych latach niepodległości, 
odbył się na szachownicy szereg po- ' 
ciągnięć ze strony polskiej, które zmie 
rża ły  do uzyskania zdecydowanej p r z e ­
wagi.

Odbicie zagłębia borysław skiego  
przez wojska polskie i natychmiastowe 
wprowadzenie  tamże ośmiogodzinnej 
szychty  i wojskowego sekwestru w ła­
sności pruskiej i austriackiej, zasza­
chowało i zdem tow ało  kompletnie od 
nośne czynniki obce. G dyby zarządzę 
nie to by ło  konsekwentnie w y korzy ­
stane, mogło było nastąpić w ów czas  
kompletne niemal spolszczenie tego 
przemysłu.

G dy jednak administrację przem y­
słu objęło ministerstwo skarbu, pozo­
stające w ów czas  pod suggestjami wie- 
deńskienii— sposobność tę zmarnowa­
no. To zaś, że  kapitał wiedeński że ­
glował dalej pod francuska flagą, by­
ło korzyścią dość problematyczną.

O kres  lat 1919— 1922 tem się odzna­
czał, że  ąa  każdy  wagon ropy w yw ie 
ziony zagranicę w  stanie su row ym  
lub przerobionym, można było  uzy­
skać 400 do 500 dolarów. Niestety prze 
ważnej części polskich przedsiębiorstw  
zabrano rope po cenie krajowej nie 
przekraczającej na ogół 80 doi, a nie 
dopuszczono ich w odpowiedniej chwi 
li { właściwej mierze do  dochodów z 
eksportu, które zagarnęły  przedsię­
biorstwa rafineracyjne obcego kapitału. 
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wność pociągnięć polskich, i e  walka
’ r,ie może uchodzić za rozstrzy gniętą, 

mimo p rz e w a g i . obcych czynników to­
czy  się niema! na rów nvch  szansach, 
szczególnie w czasie, gdy około- dzie­
sięć lat temu trafił się minister p rze ­
mysłu który zwrócił się do poisiuch 
przem ysłowców o współdziałanie w za 
rządzie państwowej rafinerjj „Polmi- 
nu".

Krótki oki es tej współpracy da! pier 
w sze realne zyski „PoLpwnowi" i u- 
chronił go od przejścia w ręce obcego 
kapitału. W net jednak na hasło „Le- 
w iatana" ow ego  mmistra obaliły -par­
tie sejmowe j doprowadziły do zmia­
ny kursu. którS w przęgła „Poimin" w 
ryowan kartelu zagranicznych firm ra­
fineryjnych.

■. W iążąc się- z „P o lm inem ",. polskie 
przedsiębiorstwa głównego rejonu Po­
ry sław skiego przerwały niesiety za­
początkowana budowę własnej rafine­
rii w -Borysławiu, zlikwidowały zało­
żoną- w tym  celu spółkę akcyjną i 
sprzedały  zakupiony już objekt z kon­
cesją. Ceny ropy spadły  do doi. 135.

Raz jeszcze ludzie z grupy daw nego  
Związku PoIsk!ch Przem ysłow ców  Na 
ftowych z ul. Sapiehy, zdążyli po­
krzyżow ać p la n y f kartelu rafinerów i 
z końcem r. 1925 akcja ich doprow a­
dziła do Podniesienia się cen ropy do 
lol. 270

Jednak  nastawienie „Polminu" a za 
nimi i, aparatu rządowego na. kierunek 
karte low y me dało sie już zmienić 1 
połskar grupt dawnego „związku P. P. 
N,‘‘ skupiona około śp, inż. Szaynoka, 
została złamana przez deprecjację ob- 
jektów  kopalnianych, ciężar odsetek, 
w aloryzacdj :. td. Oocy Kapitał został 
panem Sytuacji.

Minister Kwiatkowski oblawszy ten

resort  w  r. 1926, zdążył już tylko chro 
nić resztkę krajowego stanu posiada­
nia od kompletnego zniszczenia. Z po­
la walki został usunięty ten jedyny 
prywatny czynnik polski, który  z racU 
swego doświadczenia i inicjatywy u- 
miał nieraz sKutecznie bronić progra­
mu polskiego, nie uświadomiono sob*e 
jednak faktu, że jedynym partnerem 
zdolnym do rozgrywki zostało prze­
cież Państwo.

Dopiero po swem zdecydowanem 
zwycięstw ie nad polskimi przemysłów 
camj obcy kapitał naftowy rozpoczął 
serię posunięć, które mu dać nra>y 
.zwiększenie dochodów a zm niejszeni 
w ydatków : Utrwalania się kartelu da­
wało pewność, że konsument polski 
w szystko iapłaci. Przez  skoncentro­
wanie i wyłączność zakupu ropy w y ­
eliminował, o postronny kapitał tran­
sakcyjny, który  nieraz tmansowo za­
silał krajowe przedsiębiorstwa.

Koncentracja kilku firm w  koncern 
„Małopolska" umożliwiła wydatną re­
dukcję personelu, pizedewszystkiem  
um ysłow o pracujących, oraz  podc eła 
niema] byt handlu artykułami techni­
cznymi. To trw a  dalej jeszcze.

Gdy ropę przydzielano przym usowo 
rafmerjom, ustała podr.ieta do doszu- 
k wnnia terenów i do wierceń, wierce 
nia poszczególnych firm obcych nie­
mal wstrzymano.
1 Interwencja Rządu zapobiec miała 
ostatnio zgnębieniu reszty  krajowych 
producentów przez wielkie rafinerie 
bezpośrednio — zgnębić je może po­
średnio długotrwały strajk, który  jak 
obTczond. przez pare jeszcze miesięcy 
nie uszczupli dochodu wielkich koncer 
nów ze sprzedaży zamagazynowa- 
nych produktów a zaoszczędzi w yp ła­
cenia wielu milionów robocizny, uczy 
ni zbędnym nierentowny teraz eks­
port.

Strajk ten wygląda na planowana 
••ozgrywkę. Ależ kto jest drugim par­
tnerem?

' j  froncie walki i  kartelami
o z n iż k ę  cen.

Naczelny organ obozu państwowego 
„G azeta  Polska", poruszając ponownie 
zagadnienie sz tyw nych  cen. pow tó rzy ­
ła twierdzenie, że jedną z dróg, pro­
w adzących  d o '  odzyskania rów now agi 
gospodarczej, jest zniżka cen karte lo­
wych. To stanowisko obozu państwo­
w ego zaatakowały  gwałtownie gospo­
darcze  sfery wielkiego przemysłu w 
„Kurj. Polskim", dowodząc, że konse­
kwentna Doh'tyka gabinetu pułk. P ry -  
stora, zmierzająca do obniżki cen k a r ­
telowych jest niezgodna „z dotych­
czasow ą wiedzą i p rak tyką  ekonomi­
czną" liberalizmu gospodarczego.

„Gazeta Po lska"  (z 10 bm.), odpo­
wiadając liberalnemu „Kurj. Polskie­
mu", podnosi, że

Rząo, mając do wyboru drogę de­
waluacji pieniądza i drogę nacisku 
na poszczególne składowe w y ­
twórczości. poszedł tą drugą dro­
gą i kroczy nią stale, choć ostro­

żnie.
C zytam y mianowicie w  „Gazecie 

Polskiej":
Droga dewaluacji jest łatwiejsza. 

D roga nacisków, dużo trudniejsza. Dla 
czego rząd poszedł tą  trudną drogą? 

Dlatego, po pierwsze, że
dewaluacja w  Polsce nie dałaby 
tych rezultatów, które dała no. w  

Angljl.
Nie oalaby dlatego prostego p o w o ­

du, iż bardzo wielka ilość zobowiązań 
dłużniczych w  Polsce zaw arta  jest w  
obcych walutach. Obniżka wartości

równoległej obniżki ciężarów kredyto­
wych. Ale jest i oowód mny, bodaj 
ważniejszy — dewaluacja pieniądza

zahamowałaby w  Polsce procesy 
kapitalizacji wewnętrznej.

to znaczy te procesy, od  k tórych w 
istocie zależy cały nasz rozwój gospo­
darczy i cała  nasza gospodarcza nie­
zawisłość. Dla tych powodów — wzór 
angielski został odrzucony.

Rząd poszedł druga drogą. Trzeba 
przyznać, że idzie po niej konsekwen­
tnie — i bardzo ostrożnie. Czyni to, 
co jest konieczne — i nic więcej. P r o ­
szę porównać dekre ty  polskie, zmie­
rzające do obniżki ciężarów obdłuże- 
nia rolnictwa z odpowiedniemj zarzą­
dzeniami n cmieckiemi.

Niemcy rąbią siekierą — tam
gdzie Polska stwarza tylko \s arun-
ki do dobrowolnych układów dłu­

żnika i wierzyciela.
Ostrożnie również postępuje Rząd w 

stosunku do - sz tyw nych  cen. Nie de­
kretem, jak Bruoning, k tóry  jeonego 
dnia „kazał" zniżyć wszystkie „szty­
w ne ceny" o 10 prc., ale badając po­
łożenie każdej poszczególnej gałęzi 
przemysłu, w  każdej stosując nieco 
mne środki. Ostrożnie — lecz stale.

I tu panowie z kartelów widocznie 
ulegają złudzeniom. Zdaje im się, że 
zdołają przycupnąć j „przeczekać". Są 
naiwni cukrownicy, k tórzy  myślą, że 
gdyby nie by ło  propagandy spożycia 
cukru — toby  o nich wogćle zapom­
niano i w  tem „zapomnieniu" mogliby
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łupić ludziom skórę bez przeszkód. Są 
to myśli godne małych dzieci.

Proces przystosowania sztyw nych  
cen do cen wolnego rynku będzie 
postępował — nawet jeśli koniun­

ktura sie popiawi.
Bo sz tyw ne ceny  w  Polsce, właśnie 

w Polsce, zosta ły  n a  poziomie, ao któ 
rego nieprędko św ia t wróci. „Sztywne 
ceny“ w  Polsce są w  Wielu ar tyku­
łach najwyższe na kuli ziemskiej. I 
będa musiały b yć  zniżone. Na to nie­
ma rady.

Czy droga postępowania, po której 
konsekwentnie idzie rząd. jest r z e c z y ­
wiście czem,ś potępienia godnem „na 
podstawie dotychczasowej w iedzy  i 
praktyki ekonomiczne]’1 — jak uro­
czyście pisze „Kurier Polski1*?

Rezultaty mówią za siebie: stałość
pieniądza została zachowana; procesy 
rewizji obdłużema rozpoczęły się jj po­
stępują. aktywność w yw ozu została 
utrzymana. Spadek cen kartelowych... 
właśnie się zaczął. Z jaką mianowicie 
„w iedzą11 ekonomiczną kłóci się ten 
program ? Oczywiście z „wiedzą j p ra ­
ktyką ekonomiczną11 — karteli.

Ekonom:ści z „Kurjera Polskiego11 
jeszcze nie doszli do smutnego du­

mania nad pustym talerzem.
Jeszcze cuk er, naftę, żelazo — zgrzy­
tając zębami — ludzie kupują. Dlatego 
to właśnie drukują się artykuły, mó­
wiące. o  „przymusowej11 zniżce cen, 
przemęczające natomiast s tarann ;e. że 
od lat czterech kartele uprawiają 
„przy m usow ą11 zwyżkę cen.

Mój Boże. cóż można odpowiedzieć 
na tak głębokie „gospodarcze11 argu­
menty. To jedno chyba, że tego ro­
dzaju „ekonomika11 w ygląda właśnie 
na „przym usow ą11 ekonomikę. Popro- 
stu innej, zwyczajnej, poważnej ekono­
miki widać w  „Kurjerze Polskim11 u- 
prawiać nie wolno.

& .......
* W? ae&waw.

PIANINO i FORTEPIAN
znakomite, sprzedam tanio. Skleniarski, ul. 
Kopernika 26 2463

FI TAN KI ~
kołdry, posc.el za bezcen. Przyimuiemy 
endel. Wytwórnia F reilicna Lwów, Sykstu- 
sO  21. 2C68

J, S I  RANG MORK1SON. 45)

M  WODElE
i HJO W ODĄ.

(Squa'l among the Lochs) 

Przekład autoryzowany z angielskiego 

{Ciąg d a lsz y )

Z piasku w y s taw a ła  pod kątem o- 
strym  stara, zczerniala belka i na niej 
to spoczyw ał m artw y nurek. Głowa 
była pochylona wprzód, nogi podwinie 
te, ręce ściśnięte mocno razem. W  je­
go nienaturalnej pozie uderza! taki 
brak  godności ludzkiej, że cofnąłem 
się instynktownie ze wstrętem. Musia 
łem zdobyć się na cl;użą odwagę, żeby 
dotknąć nogi tej okropności. Tkanina 
kostiumu musiała być zupełnie zbu­
twiała, bo ustąpiła jak pajęczyna, od­
słaniając biała kość. Na ladz;e by łbym  
uciekł. Tu odwróciłem się tylko i po­
szukałem wzrokiem końca ru ry  powie 
frzne.j. Znalazłem go pod kępą wodo.ro 
stów. Była rów no ucięta, jakby no­
żem.

Co w ypadało  mi uczynić? Wrócić 
a a  kuter z  nowiną, czy  zbadać w szy- 
sko do  końca?  W  głowie mi szumiało, 
częściowo ze wstrętu, częściowo z 
podni ecenia. Mogły ito b y ć  szczątki na

l  GIĘfcDY.
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Lwów, 12 września.
Dohr w  obrotach prywatnych zł. 8.90*25
Zainteresowanie małe, usposobienie w y ­

czekujące.
GIEŁDA z b o ż o w a .

Lwów . 12 września.
Na Giełdzie ożyw ione obroty prawie w e  

wszystkich artykułach. Jęczmień, hreczka, 
mak, .rzepak i kasza hreczana zwyżkują 
w  ceaiie. natomiast kukurydza, proso, mą- 
ka pszenna spadły w cenie. W innych ar­
tykułach cenj' utrzymane.

Tendencja niejednolita, usposooieme o- 
żyw ione.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
W arszawa, 12 września. (G).
D ew izy (transakcje.)

Belgja 12370, Holandia 358*50, Lon­
dyn 3K07-3T06, Now y Jork kaoel 
81925, P a ry ż  34‘95. Szwajcaria 172‘35.

Ooroty małe. Tendencja niejednolitą
Banknoty dolarowe w  obrotach po­

zagiełdowych 8*91 i jedna czw arta  Ru 
bel złoty 4*60 i t rz y  czw arte  do 4*61. 
Gram czystego złota 59244, Dewiza 
na Berlin w  obrotach międzybanko­
w ych  212‘00. Marki niemieckie b a n ­
knoty w  obrotach p ryw atnych  k i l ‘35.

Papie!y procentowe:
3 proc. pożyczka budowlana 37150, 7 

proc. poż. s t  mii zacyjna 5b-52-52‘50 do 
55*88. 4 proc. poż. premj: dolarowa
48150-48160, 5 proc. pożyczka konw er- 
syjna 41*00, 6 proc. poż. dolarowa 
54‘50 - 55*00 (w proc.), 8 proc. listy za­
stawne B. G. K. 94 (zł. 161*68), 8 proc. 
obligacje B. G. K. 94 (zł. 161*68), 7 prc. 
listy Banku Rolnego 83*25. 7 proc. li­
s ty  zastr»vne ziemskie dolarowe 53 
(w pioc.), S proc. listy zastaw ne tn. 
W arszaw y , 8 proc. listy zas taw ne  B. 
G. K. 83*25, 8 proc. obligacje B. G. K. 
83*25, Bank Polski 83*50 85*00-84*75, 
W arsz .  To w. F ab ry k  Cukru 21*25 do 
19*50, Lilpop 14*25-1375, O strow ’ec 
30*00, Starachowice 10*00.

M I E S Z K A N I A

CZTEROPOKOJOWE
mieszkanie, całe słoneczne, ciepłe, now o­
czesny komfort, wynajmę katolikowi. Mu­
rarska 59______________________________2458

POKÓJ
z utrzymaniem zaraz do wynajęcia, Zachar. 
jewicza 5, parter. 2457

NAUKA I WYCHOWANIE

PRZEDSZKOLE (FROEBLÓWKA)
otwarte zostanie przy Zakładzie nauko­
wym  im. H. Jordana, ul. św . Mikołaja, 16. 
Tel. 14—36. Oplata 10 zł. miesięcznie. 2437

POMOC LEKARSKA

POSAD POSZUKUJĄ

Dr. med. WIKTOR JANK3 m i
DENTYSTA - STOMATOLOG 

P O W R Ó C I Ł  I ORTYJiUJE 9 1 i 3 -5 
ULICA HETMAŃSKA L. 1) 2441

8 R Ó Ż N E

CHOROBY
serca, Basedow, astma, cukrzyca. -  Sana- 
torjum „Salus”, Kraków, Przyroaniciwo. -

2493

U 2 Y W A N Ł  Z ^ B Y
złoto, srebro, taKże zastaw ione, spieniężam  
iahnasoiidniej. Strauch, Bernsteina 10, I. n. 
Przyjmuje 4 - 6 .  2421

UNIEWAŻNIAM
zgubioną książeczkę, wojskową, w ysta ­
wione przez PKU Gródek Jagielloński 
Franciszek Schofer, Zielów. 2467

PRe k r w a t y w Y P
trw a łe , pew n e i b ezk o n k u ren cyjn e .

2_alJ

LETNICZY
lat 32, energiczny, sumienny, z dłuższą pra­
ktyką, z l aucją 500—700 dolarów, prócz 
tego m oże dać zabezpieczenie hipoteczne 
w kwocie 12 tysięcy doi. — poszuku!e po­
sady od zaraz. — Łaskawe zgłoszę—  ... 
Administracji Stówa pod .Kaucja**. 2453

STAR5ZA j
kucharka do wszystKiego poszukuje pracy. ; 
Administracja pod „Skromna".  24btj

M ŁO D e I ^ A Ł a EN S TW O  '
poszukują dozorcówki — pod „Pracow ue •

2482 I

„ G A Z O L I N A "  S .  A .
f

Bilans z dniem 31 grudnia 1931, zatwierdzony pi-zez Walne 
Zgromadzenie w dniu 3 września 1932 roKu.

STaN CłYNNY: STAM BIERNY i.
Zł 3 000-1.00 — 

317.1C985 
„ 4 J 2 .1 6 I -
.  2I322.167'„ 1 

18' 745 61 
619,729-41 

.  33 i 807-42

W YTW ORAIA
lamo elektrycznych i wyrobów metalowy :li 
„Gdlwania11, Żulinskiego 11, teł. 20-54. 
ny fabryczne ! 23do

FUTKA
damskie, męskie, według najnowszych w ska­
zań mody wykonuje, zmienia fasony, gu­
stownie, starannie, sum iennie Magazyn i 
Pracownia Futer Karola Schillera, Sena­
torska 11, tel. 69-56. 2466

Gotówka Zł. 33 690 97 Kapitał akcyjny
Dłużnicy » 1.675 831.08 Fundusz rezerwowy
Udziały w obcych przed- Dyw dendy

nięb mstwach , , m 365 459.20 Wierzyciele
Nieruchomości 715.7 0 — A.icepta . . . .
Ruchomości . • • łł 179.68 ) — Wen sie w reeskoncie .
Materiały . . m 50.844-58 /.y-’k • • • •
Budowy . * • w 30 77059 V
Kymesy . •  • w 626 136-28
Rurociągi t II 2,326 5 0 0 '-
Kopalń e *  ♦ »ł .79158 —
f  cbryki . •  • 265 641 —
F.afineria W 194.000’ -
Zapasy . • • - 23 313 20 \

Zł 7 266.724 TO Zn 7 256 7 .4-11

R a c h u n  e K  S ś r a t  i  Z y s K ó w .
STRATY:

ndmmistracja . 
Ruc.i
Podatek .
Koszta handlowe 
Odsetki 
u d p isy  .
. mortyzacja . 
Zysk . ,

Zł. 647,936-40 
3,032.633-91 

424 175 57 
58 552-51 

182 136 31 
43 0 ,43  05 
745 025 71 
333 807-42

Zł. 5.855.021 92

Gaz - 
Gazolina 
kopa  
Różne

Zł.
2Y5KI

2,7(55.032 32 
3,017 51689  

4993S9S ■ 
22 533 72

Zł. 5 .855.0,1 .2

Borysław, dnia 31 grudnia I9 il .

szego okrętu. Za-chodziło la '  silne 
prawdopodobieństwo, że nas uprze­
dzono d zabrano ■skarb. Bądź co bądź 
nie mogłem w rócić  d o  Lowry ‘ego z 
połowiczną wieścią. Musiałem dowie­
dzieć się czegoś więcej.

W róciłem do strasznych szczątków 
z pijąeem sercem, w  nadziei, -że rozpo 
znam je od,razu. Guma skafandra roz-e 
sz ła  mi się w  rękach, jak m okra tektu 
ra i zaraz znała złem duży z ło ty  zega­
rek ze w skazów kam i zatrzymanemi 
na dziesręć jx> trzeciej. A!e jakiego dnia 
i jakiego roku? Cyferblat był nie 
uszkodzony i zupełnie biały, w sk a ­
zówki cienkie. Trudno było  określić 
wiek tego zegarka. Schowałem go z 
urudem do luźnego worka, jaki miałem 
na szyi i szukałem dalej. Ale znala­
z łem  ty lko s trzępy ubrania guziki i 
zardzewiałą sprzączkę, a żadnych mo 
met. kluczy czy broni. Heim był po­
kryty muszlami, a  jeden rękaw npląta 
ny z.ieiem, podobnem do włosów' i w y  
rastającem z podłoża drewnianych 
belek.

D rzew o było  zbutwiałe. Cześć, w y- 
s taiąea z piasku wyglądała na dziób 
okrętu. Żadnych innych szczątków  me 
było.

Pochylając się nad nurkiem, potkną­
łem sie nagle i upadłem łw arza  do 
ziemi. Jednocześnie w yda ło  mi się?'że 
szkielet oży ł  i w ziął się ze mną za ba*

iy .  B y ła  to s traszna  chwiila. ale zaraz 
zorientowałem saę, że to L ow ry  daje 
mi sygnał, żebym  wracał. Szarpnięćą. 
po itrzy naraz, pow ta rza ły  się w  mini­
malnych odstępach czasu. Pow sta łem  
z t rudem  i odpowiedziałem, że w r a ­
cam, lecz sygnały  nie ustaw ały . Wido 
czuje na górze sitało sie c0^ niedobre­
go. musiałem się w ięc śoieszyć. Ojjlu- 
źaiłem linę, zaczepiłem w ęzłem  o 
helm umarłego nurka, rozejrzałem sie 
z drżeniem naokoło i ruszy, łem w  kie­
runku kutra. S ygnały  nie ustawały.

Zdawało mi s,ię. że nigdy nie dotrę 
do celu. Dno by ło  wyboiste, pełne 
szpar, rozpadlin i wodorostów, sięga­
jących po kolana. Ogarnął mn,e ghtpi 
strach i s traciłem głowę. P a ra  sk rop i 
la  sie na szybie, tak, że widziałem te ­
raz. bardzo niewyraźnie, a wskutek 
tego trudność marszu w zros ła  pięcio­
krotnie. Ale wreszcie wzniosłem się 
na powierzchnie. L ow ry  wyciągnął
mu q na  pokład i zaprow adził do bad- 
k> sterowej.

— Co sie s ta ło? — zapytałem, gtly 
o tw orzył mi hełm.

Nie odpowiedział, tylko przynaglił
r r t re  znaikiem, żebym t ę  rozbierał 
Podniecenie jego zamknęło mi usta i 
nie ,vyrzekłem ani s łow j.  Poraliśmy
s'e v, śród burzliwych c emności. z 
ciężkim, skomplikowanym ekw ipun-
kierr śrubkami i z a t r z m a m i .  Che a- 
łem zapalić latarkę, lecz L ow ry  ści­

snął innie ostrzegawczo za ramię. 
W tedy  dopiero zauważyłem , że w  ka­
jucie na d-ole jest ciemno. O taczała nas 
dzika. niesamowita noc. Silny wiatr, 
dmący od pufnoco-zadiodu, przeszedł 
w  gw ałtow na wichurę. Deszcz zmie­
szany ze śniegiem chłosta! pow ierz­
chnie jez.ora pod kątem  zblirónym do 
poziomu. Kiedy się wreszcie w ydoby­
łem ze skafandra, L ow ry  ują.ł mnie za 
ramie i wskazał w stronę jeziora.

— Niech pan tam patrzy . Czy  widać 
coś?

Osłoniłem oczy od die&zczu i w pi­
łem w zrok  w ciemności. Upłynęła peł 
na napięcia minuta

— Co się s ła ło -3 _  zapytałem po­
nownie.

— Niech pan czeka.
Ogarnęło mnie zniecierpliwienie.
— Znalazłem coś na dole — rze­

kłem prędko. — Szczątki drewnianego 
okrętu i szkielet nurka.

Ścisnął mnie za ramie tak mocno, że 
o mało nie syknąłem.

— Gdzie?
— W łaśnie badałem je, kiedy par 

mnie odwołał
Opowiedziałem mu w szystko  szcze­

gółowo1. W ysłuchał mnie z uwagą.
— Znalazł go pan w zagłębieniuJ
— Tak.
— A te szczątki drewniane? Czv 

ich fam dużo? I czy bardzo s t v e ?
<C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bcnadluk. Z drukarni „ S łow a; Polskiego". Lw ów  ul. Zlmorowlcza 15.


